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Organizacja wsi
Problem  ten co pew ien czas zaprząta uw agę  

społeczeństw a. I nic w  tym  dziw nego. O rgani­
zacja w si, to p r o b l e m  w i e l k i e j  w a g i .  
Podobnie jak  spraw a przebudow y u stro ju  rol­
nego, podniesienia rentow ności i dochodowości 
gospodarstw  w iejsk ich , szkoln ictw a ogólnego i 
zaw odow ego, zdrow otności w si itp . Z tą  różnicą, 
że rozw iązanie pow yższych  zagadnień je s t  dość 
ściśle  złączone z rozw iązaniem  problem u orga­
nizacji roln ictw a i pow iedzm y, od niego w  znacz­
nym  stopniu  uzależnione...

Spraw a ta  sta ła  się  znow u aktualna z racji 
uchw ał rady naczelnej OZN. Część tych  uchwał 
dotyczy organizacji rolnictw a. Chcem y im  r.ieco 
uw agi pośw ięcić...

BRAK I.

Zanim to uczynim y, p rzyjrzyjm y się  obecne­
m u stanow i organizacyjnem u w si. S tan  ten  je st  
o p ł a k a n y .  Przede w szystk im  tylko n ieznacz­
n y  procent rolników je s t  zorganizow anych. —  
Zdania co do cy fry  są podzielone. Spotykałem  
się w  fachow ej prasie rolniczej z cy frą  3 proc. 
Są tacy , którzy tw ierdzą, że jednak uaział lud­
ności w iejsk iej w  organizacjach społeczno-zawod- 
dochodzi do 10 proc. J est to szacunek n a jw yż­
szy , jak i się  spotyka. G dybyśm y naw et przyjęli, 
że je s t  on praw dziw y, to m im o to o d s e t e k  
t e n j e s t n i k ł y .

To nie je s t  jed yn y  m ankam ent. N p. istn ie je  
sam orząd rolniczy (Izby R oln icze). Jakże luźny 
je s t  jednak kontakt rolników  z tym  sam orzą­
dem ! W łaściw ie ten  kontakt je s t  ty lko u trzy­
m any z rolnikiem  zorganizow anym . —  Również  
istn ie jące  organizacje dobrowolne nie są  zespo­
lone. U trzym u je  się  i.adal ich charakter dziel­
nicow y.

N ie  są  to w szystk ie  braki. W yliczyliśm y kil­
ka n ajw ażn iejszych . D la  przykładu. W niosek!?  
Braki te  odbijają  się  f  a t  a  1 n i e na rozbudowie 
w si. N a  je j m aterialnym  i duchow ym  dźw iganiu  
się  „w zw yż“. Jeśli w ięc chcem y, ażeby to na­
stąpiło , ażeby niedom agania w si były  usunięte, 
ażeby ten  olbrzym i rezerw uar s ił i energii został 
w budow nictw ie państw ow ym  należycie w yko­
rzy sta n y  —  m u s i m y  z a g a d n i e n i e  o r ­
g a n i z a c j i  r o l n i c t w a r o z w i ą z a ć .

Mimo doniosłości problem u nie zdobyto się  
dotąd na jego  rozw iązanie. I nie da się  tego zro­
bić bez udziału państw a.

PR O JEK TY  O. Z. N .

W ielka doniosłość problem u w iejsk iego  po­
w oduje, że poszczególne ugrupow ania polityczne  
kuszą się  o jego  rozw iązanie. Do najnow szych  
prób, ty  rczasem  pozostających  jeszcze w  s te ­
rze teorii, n a l e ż ą  p r o j e k t y  O. Z. N .

Jakże one przedstaw iają  się?
O. Z. N . dom aga się  „jak  najrych lejszego  

w prow adzenia racjonalnej organizacji rolnic- 
tw a“. O rganizacja ta  pow inna się  opierać: —
1) n a  s a m o r z ą d z i e  r o l n i c z y m  i 2)  
n a  d o b r o w o l n y c h  o r g a n i z a c j a c h  
r o l n i c z y c h .  Sam orząd rolniczy obejm ow ał­
by osoby, należące do zaw odu rolniczego, przy  
czym  przew iduje s ię : na szczeblu centrali —  
Związek Izb R olniczych, 2 ) na szczeblu w oje­
w ództw a —  W oj. Izbę Roln., 3 ) na szczeblu po­
w iatu  —  P ow . Izbę R oln., 4 )  na szczeblu g m i­
ny —  Gm inną Radę R olniczą. P ro jek t określa  
sp ecja ln y  zakres kom petencji sam orządu rolni­
czego, przy czym  w  ram ach tego sam orządu  
przew iduje się  pow staw anie różnych zw iązków  
wy  tw órców .

Specja lny  zakres działalności przew idziany  
je s t  dla organizacyj dobrow olnych. N a  szcze­
gólną uw agę zasłu gu je  teza  15. G łosi ona, że 
,,,w szystk ie  polskie dobrowolne zrzeszen ia  i s to ­

w arzyszenia  rolnicze, m łodzieżowe i kobiece, 
działające na teren ie w si, pow inny skupiać się  
w j e d n o l i t e j  o r g a n i z a c j i ,  która będzie 
nosiła  nazw ę: „P olsk ie T ow arzystw o Rolnicze". 
S tow arzyszen ia  i zrzeszen ia w chodzące w  skiad  
P. T. R. m ogą tw orzyć własne oddziały w  w oje­
w ództw ach, pow iatach, gm inach i wsiach. Samo 
Polskie Tow. Roln. tw orzy też  sw e oddziały na  
tych  sam ych szczeblach z tym , że w grom adzie  
działa Kółko Rolnicze ( ! ) .

OCE N A  PRO JEK TU.

Pozostaw iając na uboczu praktyczną stronę  
zagadnienia —  zrea*izowanie projektu, z czym  
w iążą s ię  obaw y (po sm utnych  dośw iadcze­
niach z czasów  B. B. W . R .) , że O. Z. N . zechce  
dla sw ych p artyjn ych  celów w ykorzystać nową  
organizację ograniczym y się  tylko do strony  
teoretycznej.

P rzyjm ując za słuszne sprow adzenie organi­
zacji roln ictw a do dwóch fo r m : s a m o r z ą d u  
r o l n i c z e g o  i o r g a n i z a c y j  d o b r o ­
w o l n y c h  n iejasn a  nam  się  w ydaje stru k tu ­
ra P olskiego Tow. R olniczego. Z przytoczonego  
ustępu  tezy  15 w ynika, że zadaniem  jego  będzie 
raczej koordynować prace poszczególnych s to ­
w arzyszeń roiniczych jaito odrębnych jednostek  
organizacyjno-ideow ych. I to n ie na w szystkich  
szczeblach organizac. T ym czasem  w tezie 16 
czytam y, „że najn iższą kom órką P. T. R. m a  
być k ó ł k o  r o l n i c z e .  Z tego w ynikaioby, że 
członkam i P . T. R. m ają być j e d n o s t k i  
p r a w n e  (stow arzyszen ia ) i f i z y c z n e .  T e­
go rodzaju stanow isko je s t  błędne. Poza tym  
w ogóle pom ysł z P . T. R. w ydaje nam się n i e- 
r e a l n y .  W ieś u ję ta  zostan ie albo w kleszcze  
jednokierunkow ej działalności politycznej —  je ­
śli stw orzony będzie monopol, albo w kleszcze

Bilbao, 30. VIII. (P A T ). W ciągu ubiegłego ty­
godnia wojska gen Franco pogrzebały na odcinku 
Ebro 1908 nieprzyjacielskich tiupów . Do niewoli 
wzięto 4602 osób. Zdobyto 82 karabinów maszyno­
wych pochodzenia sowieckiego, 3 czołgi i w iele in ­
nego materiału wojennego. W bitwach powietrz­
nych strącono 48 samolotów rządowych. Operacje 
wojsk gen. Franco, przeprowadzone w ub. tygodniu  
na froncie Estramaaury, Toledo doprowadziły do 
zajęcia 13 m iejscowości i 350 km. kw. terenu. —  
Na łych frontach wzięto 1500 jeńców. Kontrofen-

W H aifie, w pewnej kawiarni postrzelono z re­
wolweru 3 Arabów. W Nablus, oddział saperów an­
gielskich wysadził w powietrze jeden z większych 
domów, w którym w czasie rewizji znaleziono ran­
nego powstańca arabskiego. Na szosie wiodącej z 
H aify do Jerozolimy, aktywiści zatrzymali samo­
chód pocztowy i zabrali 4 worki z pocztą W pobli­
żu Nablus policja zatrzymała arabski samochód

b i u r o k r a c j i —  w skutek  prowadzenia no­
w ej organizacji obok sam orządu rolniczego i or­
gan izacyj dobrowolnych. —  Istn ie ją  obaw y, 
że rola praktyczna P . T. R. byłaby m i n i m a l -  
n a  naw et gd yb y  to tow arzystw o ograniczyło się  
do koordynacji w ysiłków  stow arzyszeń  dobro- 
wolnj ch, a  to wobec braku harm onii m iędzy t y ­
m i stow arzyszeniam i, w ynikającej z różnic ideo­
w ych.

P rojek t O. Z. N . „zarażony" je s t  ideą k o r -  
p o r a r j o n i z m u .  Bardzo dużo w  nim  je s t  
jednak odchyleń. Gdyby O. Z. N . zdecydow ał się  
na form ę u strojow ą w  sen sie  korporacjonizm u  
katolickiego uniknąłby błędów, o których  w yżej 
była m owa. Zawód rolrdczy powinno się  zorgani­
zow ać praw nie w  k o r p o r a c j ę  z zakreśle­
niem  je j zadań społecznych i gospodarczych. P o­
za tym  w m yśl zasady katolickiego korporacjo­
nizm u : „ w o l n y  z w i ą z e k  w  o b r ę b i e  
z o r g a n i z o w a n e g o  z a w o d u "  poT>inno 
się  pozostaw ić swobodę działania stow arzysze­
niom  o różnych tendencjach ideow ych. W  ten  
sposób uniknęłoby się  zbiurokratyzow ania oraz 
podporządkowania ko-poracji celom politycznym  
jednego kierunku, będącego przy władzy. A  jak  
g łosi „D eklaracja  Rady Społecznej przy P ry ­
m asie Polski w  spraw ie stanu  gospodar­
czego i  społecznego w si polskiej" —  „w a­
runki w si poiskiej stw arzają  szczególnie po­
datny gru n t dla przebudowy je j ustroju  spo­
łecznego i gospodarczego w edług w skazań ency- 
kkki „Q uadragesim o Anno", t. j . u j ę c i a  j  e j 
w f o r m ę  o r g a n i z a c j i  k o r p o r a c y j ­
n e j .  U strój b om em  korporacyjny posiada ta ­
kie w łaściw ości, które Y/inny usunąć wiele obec­
nych niedom agań w si polskiej i podnieść ją  na  
w yższy  stopień kultury duchowej i m aterial­
nej". K. T.

sywa rządowa na odcinku Zujaz doprowadziła Je­
dynie do zajęcia terenu 5 km. few. głębokości.* * *

Salamanka 30. VIII. (PA T ). Kom nikat głów­
nej kwatery wojskowej z poniedziałku wieczór 
stwierdza, że nieprzyjacielskie natarcia na froncie 
Estramadury rozbiły się o dzielną postawę wojsk 
narodowych. Nieprzyjaciel poniósł przy tym cięż­
kie straty. —  W poniedziałek lotnictwo narodowe 
bombardowało obiekty wojskowe w porcie barce- 
lońskim.

ciężarowy wiozący karabiny, amunicję i dynamit. 
Dwóch młodych Arabów, którzy jechali tym samo­
chodem zostało aresztowan> ch i osadzonych w w ię­
zieniu.

Jerozolima, 30. VIII. (PA T ). Nieustające akty 
terroru w Palestynie wzbudzają grozę wśród lud­
ności wsi i miast. Dziś znowu dokonano szeregL 
zamachów/

P Ł A S Z C Z E  J E S I E N N E
U B R A N IA  — K A P E L U S Z E  — K O S Z U L E

polec&Jć*:

BRACIA BIŁEWSCY, Kraków, Rynek C8.4

Wojska narodowej Hiszpanii
nadal w zwycięskim marszu

Nieustające akty terroru w Palestynie
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Przemówienie czeskiego ministra handlu
Bratislawa, 30. VIII. (P A T ). Czechosłowa­

cki m inister handlu Rudolf Mlczoch, przema­
wiał w Bratislawie podczas bankietu z okazji 
otwarcia Międzynarodowych Targów Dunajo- 
wych. M inister poruszył m. in. w  przemówie­
niu sprawę Słowacji, oświadczając, że „prawa 
słowacka jest naszą sprawą fam ilijną. Słowa­
cy mogą być pewni, że ta fam ilijna sprawa zo­
stanie załatwiona w duchu m iłości obydwu 
bratnich narodów".
Cytując powyższe powiedzenie ministra Miczo- 

cha, „Slovak“, organ autonomistów słowackich, 
stwierdza, że są to słowa pięknie, lecz bardzo okle­
pane. Słowacy słyszą je ciągle od lat 20, lecz kwe­
stia słowacka nie została dotąd załatwiona i 
w ogóle nie ruszyła się z miejsca. Zapytujemy — 
pisze „Slovak“ •— min. Mlczocha i wszystkich, któ­

rych to dotyczy, kiedy chcecie przystąpić do roz­
wiązania problemu słowackiego. Krew się w nas 
burzy, gdy słyszym y zapewnienia, że sprawa sło­
wacka zostanie załatwiona w duchu „miłości bra­
terskiej". Ta „miłość braterska" obrzydła już Sło­
wakom. Nie chcemy żadnej m iłości ani brater­
stwa, domagamy się jedynie sprawiedliwości i te­
go, co się nam należy. Podobnie, jak i kwestia nie­
miecka — kontynuuje „Slovak“ —  którą Czesi ró­
wnież uważali za „sprawę familijną", tak i pro­
blem słowacki stał się problemem międzynarodo­
wym. Z kompleksu tych problemów wypływa ko­
nieczność zupełnej przebudowy państwa. Jest ja ­
snym, że do tej przebudowy dojść musi. Nie po­
może tutaj żaden opór, ani powoływanie się na 
sprzymierzeńców, w szczególności liczenie na So­
wiety.

W oczekiwaniu wypadków o niezwykłej donicsłości
Bratislawa, 30. VIII. (PA T ). W prasie centra­

listycznej Słowacji zapanował w obecnej chwili 
nastrój niepewności i zdene-wowania w oczeki­
waniu wypadków o niezwykłej doniosłości.

M. in. agrarna „Slovenska Folitika" pisze: 
„Wszyscy odnosimy wrażenie w związku z drama­
tycznymi wypadkami ostatniego tygodnia, że do­
chodzi u nas do punktu kulminacyjnego. Zdaje się, 
że zbliżamy się do ostatecznych rozstrzygnięć. 
N ie wiemy jeszcze, czy to będą rozstrzygnięcia, 
lecz pewnym jest, że w tym tygodniu zapadną de- 
eyzje.

W związku z tymi nastrojami „Slovak“ stw ier­
dza, że Słowacy również w obecnych krytycznych 
chwilach są przekonani, że wewnętrzne problemy

Czechosłowacji dałyby się rozwiązać bez niebez­
piecznych powikłań, ale rząd musiałby jednak po­
zbyć się swojego zaślepienia, porzucić dotychcza­
sowe komoromitujące metody, okazać rzeczywistą 
dobrą wolę. Rozwój wypadków w Czechosłowacji 
zależy w dużej mierze od tego, w jaki sposób Cze­
si ustosunkują się do sprawy słowackiej. Naród 
słowacki, wychowany przez ks. Hlinkę, patrzy spo­
kojnie na bieg wypadków. Stoimy na.straży swo­
jego dziedzictwa narodowego — pisze „Slovak", 
podkreślając: że pod żadnym warunkiem nie zre­
zygnujemy z naszych postulatów i praw, bez 
względu na to, czy się to podoba, lub nie podoba 
klice rządzącej.

 : o q o : -----------

Lord Rimciman pośredniczy
w rozmowach między Beijeszem a Henleinem

Londyn, 30. VIII. (P A T ). Reuter donosi, jako- 
by dziś we wtorek ma odbyć się rozmowa prezy­

d e n ta  Benesza z Henleinem. Konferencja ta dojść 
ftia do skutku za pośrednictwem lorda Runcima-
na, który rozmawiał z prezydentem Beneszem w

Węgry idą w
Bratislawa, 30. VIII. (PAT).  W  Bratisławie 

odbyło się posiedzenie klubu posłów i senato­
rów zjednoczonego stronnictwa węgierskiego, na 
którym zajęto stanowisko w  sprawie opracowa­
nego przez rząd projektu samorządu krajowego. 
Posłow ie i senatorowie węgierscy w  memoriale 
skierowanym  do rządu stwierdzają, że projekt 
rządowy nie może zadowolić ludności w ęgier­
skiej. W ęgrzy , zam ieszku jący  Czechosłowację, 
domagają  się takich samych praw, ja k  inne  na­
rody  w  państwie. Sto ją  oni na s tanow isku  prawa  
samostanowienia narodu o sobie, wobec czego do­
magają  się dla siebie pełnego sam orządu  narodo­
wego w  Słow acji  i R u s i  podkarpackiej.  Samo­
rząd ten w in ien  obejm ować władzę ustawodaw­
czą i wykonawczą w  sprawach skarbowych, w y­
pływających z istoty samorządu, a dalej w  spra­
wach przyjm owania i zwalczania urzędników  
adm inistracji wewnętrznej, wymiaru spraw ie­
dliwości, szkolnictwa i wyznań religijnych, 
opieki społecznej, rolnictwa, handlu i przem y­
słu, adm inistracji lasów i parcelacji, służn zdro­
wia, m yślistw a i rybołóstwa, melioracji rol­
nych, regulacji rzek oraz budowy dróg, -wreszcie 
władzę wykonawczą w  sprawach obywatelstwa  
państwowego.

Bójki nie ustają
Berlin , 30. VIII. (PAT).  Z Trutnova (Traute- 

nau) donoszą o rozruchach, jakie w  nocy z nie­
dzieli na poniedziałek m iały m iejsce w  sąsied­
niej wsi Gabersdorf. Pom iędzy robotnicam i cze­
skim i a w łaścicielem  gospody, który jesfl kiero­
wnikiem  m iejscowej 'organizacji partii sudecko- 
niem ieckiej, doszło do nieporozum ienia, które 
przeszło w  bójkę. W ew nętrzne urządzenie go­
spody uległo zniszczeniu. W  poniedziałek w ie ­
czorem Częsi przybyli znowu i pow ybijali okna 
gospody. Ponieważ żandarmeria nie piogła za­
prowadzić porządku wez-wano straż ogniową, 
która rozpędzała uczestników bójki strum ienia­
mi wody. .Interw eniow ał również poseł sudecko- 
niem iecki Kellner. Około północy jeszcze przed 
przybyciem wezwanego' przez żandarmerię w oj­
ska, Czesi wycofali się z Gabersdorfu. Żandarme­
ria ustawiła przy wejściach do wsi posterunki, 
nie wpuszczając do wsi nikogo. W  czasie bójki 
dwóch Niem ców odniosło ciężkie ranny. Zostali

ub. poniedziałek. W Pradze, twierdzi Reuter, na 
temat wiadomości o spotkaniu Benesza z H enlei­
nem zachowujg wielką dyskrecję. K iążą również,, 
pogłoski, że prezydent Benesz rozmawiał w ub. 
tygodniu z posłem niemiecko-sudeckim Kundtem,

i id Słowaków
oni przewiezieni do szpitala. Poseł Kellner za­
w iadom ił o zajściach m inisterstw o spraw w ew ­
nętrznych i lorda Runcimana.

N o rjy  prezes słowackiej instytucji 
oświatowej

Bratislawa, 30. VIII. (PAT).  W  Trnawie od­
było się walne zebranie największej słowackiej 
instytucji kulturalno-oświatowej To w. Św. W oj­
ciecha, liczącej ponad 10C tys. członków. Preze­
sem towarzystwa był przez długie lata ks. Hlin- 
ka. Po oddaniu hołdu pamięci ks. Hlinki i od­
czytaniu sprawozdań, przystąpiono do wyboru 
now ego prezesa, którym został popularny dzia­
łacz słowackj wicem arszałek senatu ks Jozef Bu- 
day.

CO ZAWIERA PROJEKT AUTONOMII 
SŁOWACKIEJ.

Bratislawa, 30. VIII. (PAT).  „Slovak“ organ 
autonom istów słowackich ogłasza motywy do 
złożonego niedawno do parlamentu projektu au­
tonom ii słowackiej. Jak w iadom o  pro jek t ten , do­
maga się u tworzenia  au tonom icznego terytorium  
słowackiego z odrębnym  parlam en tem  i podzia­
łem  armii.

Układ lotniczy między Polska 
a Czechosłowacja

Praga , 30. V II I . (PAT).  Dnia 29 sierpnia r. b. 
zakończyły się w  Pradze pom iędzy delegacją 
czechosłowacką pod przewodnictwem  inż. Syro- 
watka, dyrektora lotnictwa cyw ilnego, rokowania 
w  sprawie ustanow ienia pewnych lin ii lotni­
czych, dotyczących obu krajów. Rokowania do­
prowadziły do zawarcia układu, na mocy którego 
Polska otrzymuje prawo eksploatowania linii 
W arszawa (Kraków)—Budapeszt, a Czechosłowa­
cja prawo eksploatowania lin ii Praga (Brno, 
Mor. Ostrawa-^- Ryga.

PRZEBIEG POGODY w  D NIU  36' B. M.:
W  d a lszy m  c iąg u  pogoda, c iep ła  o d u ży m  z a ­

c h m u rz e n iu  ze sk ło n n o śc ią  do b u rz  i p rz e lo tn y c h  
deszczów . T e m p e ra tu ra  ok. 27 sto p n i. S łab e  w ia try  
południowo-wschodnie.

Kronika tełegraficaa
SOFIA — P rzęsło  2C0 osób, przew ażcie  robotni­

ków  i dzieci u leg ło  zatruciu  po spożyciu  ciastek , 
n abytych  u p ew nego p iekarza na przedm ieściu  So­
fii. Stan 5o osób jest pow ażny. D otychczas n ie  zdo­
łano u sta lić  rodzaju trucizny.

LOS ANGELES — F abrykant sam olotów  Deser- 
versky  dokonał lo tu  z N ow ego Jorku do Los A nge­
le s  w  c iągu  10 godzin  3 m inut, u sta la jąc  now y re­
kord szybkości-

KOSÓW POLESKI — N a P o lesiu  w  ostatn ich  
czasach  p ojaw ił s ię  szereg stad  dzików , które w y ­
rządzają znaczne szkody w  orrnc ach w ieśn iak ów .

KOWNO — „20 A m ziu s“ donosi, że z likw id ow ano  
czasow o poselstw o H iszp an ii rządow ej na  L itw ie  
i  Łotw ie, którego sied z loą  b yła  R yga. D otychczaso­
w y poseł odw ołany  zosta ł do W alencji.

MEKSYK — Ulewn< deszcze padają w dalszym  
c iągu  w  M onterrey i okolicy. P ow ódź w zrasta  z m i­
nuty  n a  m inutę, obejm ując ca łe  grupy dom ów  ro­
botniczych. W oda zn iosła  800 dom ostw , 900 rodzin  
pozostało  bez dachu nad płow ą. D otychczas zano­
tow ano 9 w ypadków  śm ierci.

Szwajcaria ma kłopot z  żydami
Baznlea, 30. VIII. (PAT).  W czoraj po po łud­

n iu  sk ierow ano do jednego z więkezych gospo­
darstw  wie jsk ich  w  J u ra  pierwszy t ranspo r t  zna j­
du jących  się w Bazylei em ig ran tó w  żydowskich, 
którzy o trzy m u ją  tam  zatrudnienie . P ew n a  g ru ­
pa  em ig ran tów  żydowskich, k tó ra  n iedaw no w y­
słana została za granicę, powróciła na granicę 
Szwajcarską, gdyż odmówiono im p raw a  po­
bytu

Konflikt z  robotnikam i w  MarsyHi 
zlikw id ow an y

Marsylia, 30. VIII. (PAT).  Konflik t z robotni­
kam i portow ym i w  M arsylii został faktycznie zli­
kw idow any. M in is te r  robót publicznych de Mon- 
zie oświadczył po rozmowie z delegacją robo tn i­
ków, że przejściowe trudności, mogące wyłonić 
się przy  w prow adzen iu  w życie nov\ ych postano­
wień jego zarządzenia  zostaną pokonane. M ini­
ster p ragnie  nie pozostawiać w  zawieszeniu ża­
dnej sp raw y  i u ła tw ić przejście od dawnego do 
nowego systemu. Czmnkowie delegacji robo tn i­
czej również wyrazili  zadowolenie.

Tajemnicza podróż przyw ódcy A n b o w
Jerozolima, 30. VIII. (PA T ). Szef umiarkowa- 

wanych partii Arabów palestyńskich Ragheb Bey 
Naszaszibi odleciał samolotem z Palestyny. Podróż 
ta, której cel jest trzymany w tajemnicy, wywołuje 
w kraju znaczne zainteresowanie.

KONTYNGENTY IMIGRACYJNE DLA ŻYDÓW 
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH WYCZERPANE

W aszyng ton , 30, VIII. (PAT).  Napływ em i­
g ran tów  żydów z Niemiec i b. Austr ii  wynosi 
około 100 osób dziennie. W ed ług  inform acji po­
chodzących z am basady  St. Zjednoczonych w Ber­
linie, am basada  nie w ydaje  więcej wiz w jazdo­
wych żydom niem ieckim  i austr iackim . K ontyn­
genty im igracyjne są wyczerpane naprzód na 
okres najbliższych 2 lat.
WYROK NA DRUGĄ GRUPĘ POWSTAŃCÓW 

GRECKICH.
Ateny , 30. VIII. (PAT).  Nadzwyczajny t ry b u ­

nał w ojenny po o-dniowej sesji wydał wczoraj 
w yrok  na d ru g ą  grupę  oskarżonych o udział 
w  pow stan iu  w Kanei (Keta). G oskarżonych ska­
zano zaocznie na kary  więzienie od 4 do 20 łat. 
Poza tym 38 oskarżonych skazano n a  2 lata w ię­
zienia, zaś 30 uniew inniono .

10-LECIE MONARCHII ALBAŃSKIEJ.
Tirana, 30. VIII. (PAT).  W czoraj po po łud­

n iu  rozpoczęły się tu  uroczystości, zw iązane z 10 
rocznicą p rok lam ow an ia  m onarchii.  Uroczystoś­
ci zaga j  p rzem ów ieniem  prem ier. W szystk ie  u l i ­
ce są bogato i lum inow ane. Dziś na placach miast 
w  całej A lbanii  odbędą się zabaw y ludowe

 :ooc- :---------

Posiedzenie W oj. Komitetu
Pomocy Zim o w e j Bezrobotnym

We wtorek odbyło się w krakowskim Urzędzie 
Wojewódzkim posiedzenie Wojewódzkiego Komi­
tetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym, pod przewod­
nictwem inż. Dudeka. Przedmiotem obrad było 
sprawozdanie z działalności Komitetu Wykonaw­
czego za r. 1937/8. Sprawozdanie zatwierdzono i 
uchwalono absolutorium  Komitetowi Wykonawcze­
mu, którego szczegółowe sprawozdanie podaliśmy 
w lipcu b. r. W ten sposób Woj. Komitet Pomocy 
Bezrobotnym zakończył swoje prace. W. posiedze­
niu wzięli udział: wicewojewoda dr Małaszyński, 
prezydent m. dr  Kapłicki, prezes A. K. dyr. Ję ­
drzejowski, dyr. A. K. ks. Luhowiecki i inni.

 O O O t  ^
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Japonia bodzie prowadzić wojno
aż do obalenia Czangkaiszeka

Tokio, 30 VIII. (PA T ). M inister wojny Itagaki 
powtórzył znowu przedstawicielom prasy, że Ja­
ponia będzie prowadziła wojnę, aż do obalenia 
Czangkaiszeka, gdyby nawet Czangkaiszek się pod­
dał, Japonia musiałaby rządowi w Hankau posta­
w ić szereg warunków. Przede wszystkim rząd ten 
musiałby wziąć udział w budowie nowych Chin. 
Najważniejszą rzeczą jest podjęcie współpracy 
Chin z Japonią i Mandżukuo. Jeżeli Chiny na to 
pójdą, Azja wschodnia mogłaby stworzyć blok go­
spodarczy. W sprawie nowego chińskiego rządu 
centralnego m inis ter  oświadczył, że w przyszłości

musi być nawiązana łączność między rządem nan- 
kińsko-pekińskim a rządem w Kałganie. W odpo­
wiednim czasie rząd japoński poprze stworzenie 
centralnego rządu chińskiego.^ W zakończeniu Ita­
gaki podkreślił, że w przyszłości od narodu japoń­
skiego wymagane będą znaczne ofiary. Nawet po 
skończeniu konfliktu trzeba będzie utrzymywać w  
pogotowiu znaczne siły  zbrojne. Poza tym —  jak  
wskazuje doświadczenie z Czangkufeng — Man­
dżuria będzie m usiała być popierana silniej, niż do­
tychczas. Wreszcie zagadnieniem pilnym jes t  roz­
budowa floty powietrznej.

Natarcie na Hankou rozwija sie pomyślnie
Tokio, 30. VIII. (PA T ). O ficjalny komunikat 

japoński stwierdza, iż natarcie armii japońskiej na 
Hankou rozwija się pomyślnie. Wojska japońskie 
po 2-dniowej bitwie zajęły Fenlingtu (na południu 
prow. Szansi) i Huoszan (wschodnia część gór 
Tapieh). Artyleria japońska bombarduje Tunkuan 
(stacja kolei lunghajskiej), Huoszan, które zdoby­
te zostało po 30-godzinnej bitwie jest kluczową po­
zycją na drodze górskiej, prowadzącej przez góry 
Tapieh (pogranicze prowincji Anhuej i Hupeh) łą ­
czącej Livan i Hankou.

* *■ *
Tokio, 30. VIII. (PA T ). Po 26-godzinnej zacię­

tej bitwie Japończycy zdobyli Huoszan w prowin­
cji Anhwej i Tuszanszu, bardzo ważny punkt stra­

tegiczny na  lin ii H ofei — Szangszen. Samoloty 
japońskie bombardowały miasteczko Kinghana od­
ległe o 150 km. na północ od Hankau. Większość 
składów materiałów wojennych została zniszczona.

Protest rządu Mandżukuo
Tokio, 30. VIII. (PA T ). Agencja Domei donosi 

z CharDina, że rząd Mandżukuo złożył energiczny 
p ro test  w konsulacie sowieckim i zażądał zastoso­
w ania  sankcyj przeciw Krinowskiemu Liskowowi 
i 3 innym urzędnikom konsulatu, którzy w dniu 
24 sierpnia  napadli na  posterunek policji, składa­
jący się z policjantów-emigrantów rosyjskich. — 
Rząd Mandżukuo żąda wypłaty odpowiedniego od­
szkodowania.

Kino „SWIT“ ui. Staszew skiego 18. Tel. Nr 182.-01.
O d  piątku, dnia 26 3'erpnia 1938 r. Sensacja! H um or! U czta a rtystyczna dla miłośników pięknej muzyki i śpiewu.

P E R Ł Y  I  S E R C E
W  roli głównej król tenorów  NINO MARTINI w otoczenie znakom , artystów .

Przedstaw ienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W  dni św iąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.
P o r a n k i  teg o  sam ego filmu w sobo tą  dnia 27 b, m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielą dnia 28 b. m. o g. 12 w poi.

Jeszcze o testamencie Ks. minki
Bratislawa, 30. VIII. (PA T ). Reagując na roz­

szerzane przez niektóre pisma centralistyczne po­
głoski, jakoby ks. Hlinka pozostawił testament 
polityczny, który został jednak zatajony przez 
przewódców słowackiego stronnictwa ludowego, 
„Slovak“ stwierdza kategorycznie, że testament 
taki w ogóle nie istnieje . Dla Słowaków są jed­
nak testamentem pozostawionym przez ks. Hlinkę 
jego liczne oświadczenia programowe i dyrekty­
wy wydane przez niego w różnych okresach, w 
szczególności zaś w ostatnich m iesiącach jego ży­
cia. Tak np. testamentem takim jest dla Słowa­
ków jego przemówienie, wygłoszone na zebraniu 
w Zilinie, gdzie ks. Hlinka oświadczył, że Słowa­

cy rozstaną się z Pragą, jeśli nie zostaną im przy­
znane należne im prawa, dalej przemówienie w 
Bratislawie podczas m anifestac ji  s tronnictw a w 
dniu 5 czerwca br orędzie do Słowaków amery­
kańskich, przemówienie przy pożegnaniu dr Hlet- 
ki itd. (W dyrektywach udzielanych swoim współ­
pracownikom ks. Hlinka podkreślał stale hasło: 
„Zgodnie i niezłomnie walczmy o wolność i o a u ­
tonomię". Oto testament ks. Hlinki, oto jego 
ostatni rozkaz, wydany narodowi przez umierają­
cego wodza. Słowacy nad grobem ks. Hlinki zobo­
wiązali się rozkaz ten wypełnić. Jest to święte 
zobowiązanie wyrażone w świętym  testamencie 
narodowym.

Katastrofa samochodowa Stalina
Warszawa, 30. VIII. (Telef.) . Z Rygi donoszą, 

że w Moskwie w sobotę rozeszła się wiadomość 
o zamachu na Stalina, który, jak  zwykle w sobotę 
po południu udał się samochodem do swej pod­
miejskiej willi w  Górkach w odległości 20 km od 
Moskwy. W pewnej chwili szofer stracił panowa­
nie nad kierownicą i samochód wpadł na drzewo. 
Opancerzony samochód Stalina, posiadający nie­

zwykłą wytrzymałość, został poważnie uszkodzo­
ny. Stalin wyszedł z wypadku ze złamaną ręką.
Według jednych doniesień zginąć mieli również 
dwaj żołnierze GPU, według innych, nikt poza 
Stalinem nie odniósł szwanku. GPU podejrzewa, 
że wypadek był uplanowany. Stalin dotąd pozosta­
je  w Górkach, dokąd, jak  donoszą, wezwano wy­
bitnych chirurgów sowieckich.

Giełda warszawska
W arszawa, 30. VIII. (Tel.). Giełda dewizowa:  

Holandia  268.80, Berlin  sprzedaż 213.07, kupno  
212:01, B ruksela  89.75, Gdańsk 100.00, Londyn 
25.84, M ediolan  sprzedaż 28.03, kupno 27.89. No­
w y Jo rk  5.307/„, Paryż  T4.49, Praga 18.32, Sztok­
holm  133.25, Zurych 121.25, marka niem iecka  
s reb rna  sprzedaż 94.00, k u p n o  91.00.

Akcje:  B ank  Polski 123K, Żyrardów  60, W ę ­
giel 34^4, Ostrowieckie 6 5 Cuki er  38, S taracho­
wice 4354—43. Tendencja  słabsza..

Papiery procentowe:  3 proc. inw estycyjna I 
em. S61/s, 3 proc. inw estycyjna  II em. S5Vfi, 
4 proc. dolarow a 43/4, 5 proc. konw ersy jna  70,
4 i pól proc. w ew nę trzna  67K, 4 proc. konsolida­
cyjna g rube odcinki 67L, 4 proc. konsolidacyjna 
drobne odcinki 67. Tendenc ja  utrzymana.
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DUŃSKI M IN ISTER  PR ZEM Y SŁU  I HANDLU 
PRZYBYŁ DO POI-SKI.

W arszawa, 30. VIII, {Tel.}. W  czw artek  przy­
był do Polski t ransa tlan tyk iem  „Piłsudski" d u ń ­
ski m in is te r  przemysłu i hand lu  K jawatel.  Z w ie­
dzi on  nasze wybrzeże morskie  i będzie podej­
m ow any  przez min. R om ana.

UŁATWIENIA DLA MIESZKAŃCÓW PASA  
GRANICZNEGO POL.-LITEWSKIEGO.

Warszawa, 30. VIII. (Telef.) . W związku z za­
warciem szeregu umów regulu jących  stosunki 
graniczne między Polską a Litwą, wprowadzone 
będą u łatw ienia  dla mieszkańców pasa  graniczne­
go. M. in. dozwolone będzie przenoszenie ar tyku­
łów przeznaczonych na własny użytek pod w a ru n ­
kiem, że ciężar ich nie będzie przewyższał 2 kg, 
a wartość 50 zł. Paczki takie nie będą clone.

P. Rataj przeprowadzi rozmowy 
z wybitnym ludowcem bułgarskim

Warszawa, 30. VIII. (Telef.) . W początkach 
września  odbędą się w Warszawie rozmowy mię­
dzy prezesem Naczelnego Komitetu Wykonawcze­
go Stron. Ludowego p. R atajem  a wybitnym lu­
dowcem bułgarskim, emigrantem politycznym 
przez 10 lat, Atanasowem. Je s t  on obecnie posłem 
do sejmu bułgarskiego. P. Atanasow przybędzie 
do Polski w dniu 2 września wraz z wycieczką 
bułgarską. Był on m inis trem  w rządzie Stambu- 
lijskiego.

Ostrożność ludowców w sprawie 
wyborów samorządowych

W arszawa, 30. VII. (Tel.). Agencja A g ra rn a  
donosi, że wiadomości które nadchodzą z poszcze­
gólnych okręgów  organizacyjnych S tronnic tw a 
Ludowego wskazują , że S tronnictw o postępuje 
z w ie lką  ostrożnością w  spraw ie  wyborów sam o­
rządowych, które  ludowcy uw aża ją  za w ybitn ie  
polityczne. Na 18 września  zwołano zjazd delega­
tów  ' z całej Małopolski i Śląska do Rzeszowa. 
Będzie to w praw dzie  n o rm alny  doroczny zjazd 
okręgowy n iem niej jed n ak  m ogą na n im  zapaść 
w ażne uchwały. Ostatni zjazd w  roku  ubiegłym 
odbył się w  Tarnowie. W ówczas prezesem w y­
b ran o  p. Gruszkę, po którego aresztowaniu, okrę­
giem rządził wiceprezes W itek  ? T a rnow a  P an  
W itek  sp raw u je  władzę do tej pory, ponieważ p. 
Gruszka po wyjściu z więzienia  wziął urlop aż 
do końca swej kadencji. Zatem 1S w rześnia  od- 
b ęaą  się wybory  nowego prezesa okr. m ałopol­
skiego. Zjazd rzeszowski poweźmie niew ątpliw ie 
również rezolucje polityczne, które dadzą obraz 
nastro jów  panujących  w śród  ludowców.
STRONNICTWO NARODOWE BĘDZIE RADZIĆ 
W SPRAWIE WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH.

Warszawa, 30. VIII. (Telef.). W dniu 2 wrze­
śnia zbierze się w Warszawie Zarząd Główny 
Stron. Narodowego. W obradach wezmą udział 
przedstawiciele poszczególnych sekcyj Stronnic­
twa. N a posiedzeniu ma zapaść decyzja w sprawie 
wyborów samorządowych.

OŻYWIENIE DZIAŁALNOŚCI SEKRETARIATU
POLSKICH ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH.
Warszawa, 30. VIII. (Telef.) . Z województw 

południowo-wschodnich donoszą, że zamierzone 
je s t  ożywienie działalności Sekre taria tu  Polskięh 
Organizacyj Społecznych, który, jak  wiadomo, po­
wsta ł z inicjatywy gen. Tokarzewskiego,

Wyrok na insp. I . Kowalika 
uprawomocniony

Warszawa, 30. VIII. (Tel.). Izba K arna  Sądu 
Najwyższego ogłosiła wyrok w procesie, k tóry stał 
się naw et przedmiotem in terpelacji sejmowej. — 
Chodzi tu  mianowicie o b. inspektora pracy w Kiel­
cach Ju l ian a  Kowalika, którego pociągnięto do od­
powiedzialności za nadużycia służbowe. W czasie 
rozprawy w sądzie pierwszej instancji  padły roz­
maite zarzuty pod adresem wyższych urzędników i 
te zarzuty  były przedmiotem interpelacji. Kowali­
ka skazano na karę dwóch la t  więzienia, i 3000 zł. 
grzywny i pozbawiono go na 5 la t  p raw  publicz­
nych. Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił, 
wobec czego wyrok się uprawomocnił.

KARTEL PODRAŻA CENĘ LAMP RADIOWYCH
Warszawa, 30 VIII (Tel.) Podjęto ostatnio akcję 

przeciwko porozumieniu kartelowemu lamp radio­
wych, który u trzym uje oć la t  wysokie ceny lamp 
radiowych. Komplet tych lamp kosztuje 40 zł., gdy 
tymczasem fachowcy obliczają, że powinien koszto­
wać 20 zł. W yśrubowane ceny lamp radiowych u- 
niemożliwiają budowę tan ich  radioodbiorników.

Lwów
P R Z O D O W N IK  S T R A Ż Y  G R A N IC Z N E J 1 A D W O ­

K A T  O S K A R Ż E N I O S Z A N T A Ż , W  p o n ie d z ia łe k  o d ­
b y ła  się w  sąd z ie  lw o w sk im  ro z p ra w a  p rzec iw k o  
p rzo d o w n ik o w i S tra ż y  G ran iczn e j S te fan o w i K ono­
p a c k ie m u  i  ad w o k a to w i N a tan o w i S ch arg lo w i, 
o sk a rżo n y m  o szan taż . Do p ra c o w n i k ra w ie c k ie j 
A do lfa  K u rz fe ld a  (K ościuszk i 20) p rz y je c h a ł m o to ­
cyk lem  w  d n iu  10 czerw ca b r. około godz. 10 s t a r ­
szy  p rz e d o w n ik  S tra ż y  G ranicznej^ S te fa n  K o n o p ac­
k i i po sp ra w d z e n iu  to żsam o śc i K u rz fe ld a  o św ia d ­
czy ł „pan ie , źle je s t  z p an em " . N a s tę p n ie  p o czą ł ro z ­
p y ty w a ć  go o to, sk ą d  sp ro w ad za  m a te r ia ły ,  ja k i 
je s t  s ta n  jego  p rz e d s ię b io rs tw a  i t, d. O sk a rżen i za ­
żą d a li od K u rz fe ld a  ty s iąc  z ło tych , g ro żąc  w p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  d o n ies ien iem  do U rzęd u  S karbow ego , 
że z a ta ja  dochody . O sz a n ta ż u  d o w ied z ia ły  s ię . w ła ­
dze  i obaj szan taży śc i zo s ta li a re sz to w a n i. N a ro z ­
p ra w ie  o sk a rż e n i w y p ie ra li się  w iny . 'N a s tę p n ie  
św ia d e k  K u rz fe ld  złożył o b c iąż a jące  zezn an ia . Z po ­
w odu  n ie ja w ie n ia  się  d a ls z y c h  dw óch  św iad k ó w
i z pow odu  zbyt sp ó źn io n e j p o ry  w ieczo rne j, d a lszy  
c iąg  ro z p ra w y  odroczony  z o s ta ł do d n ia  8 w rześn ia .

R O Z P R A W A  P R Z E C IW  D Y R E K T O R O W I G IM ­
N A Z JU M  O N A D U Ż Y C IE  W Ł A D Z Y . W  S ądzie  O k rę ­
gow ym  rozp o czą ł się w p o n ie d z ia łe k  p roces p rzec iw  
em er. d y re k to ró w  g im n a z ju m  B azy lem u  C hodo­
w ieck iem u , o sk a rż o n e m u  o n ad u ży c ie  w ład zy .
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Wiadomości z kraju
Zg on  matki ks. biskupa Przeździeckiego

.W. sobotę, dnia 27 bm. po południu zmarła w 
Warszawie po długiej chorobie m atka ks- biskupa 
dr Henryka Przeździeckiego, ś. p. A nastaz ja  z Ko- 
rytkowskich Przeździecka w wieku lat 85, Eks- 
portac ja  zwłok do kościoła św. K arola  Boromeu- 
sza na Powązkach odbyła się w niedzielę po po­
łudniu. Złożenie trum ny  do grobów rodzinnych 
nastąpi we wtorek rano po nabożeństwie.

Z ja zd y  katolickie na W ołyniu
W ramach obchodu 50-lecia kapłaństw a ks. bi­

skupa Adolfa Szelążka, ordynariusza diecezji łuc­
kiej, odbędą się. w Łucku: I. zjazd delegowanych 
Katolickiego Stow. Mętów oraz zloty KSMm i 
KSMż wymienionej diecezji.

2 Zja zd  delegatów K . S. M . w  Pińsku
W dniach 25 i 26 bm. odbył się w Pińsku zjazd 

delegatów Katolickiego Stowarzyszenia Mężów. 
Na zjeździe wygłoszone zostały re fe ra ty  przez 
księdza b iskupa dra  Karola Niemirę, ks. prał. dra 
W. Iwickiego, ks. prof. Łomackiego, p. mgra Dep­
tułę i p. Czerniewskiego.

„Przyjaciele ludu" grasuja w  pow. 
częstochowskim

Po wsiach powiatu częstochowskiego uw ija ją  
się różni „przyjaciele ludu“ należący do rozwiąza­
nej przez władze sekty „badaczy P ism a św.“ i s ta ­
ra ją  się otumanić mieszkańców wsi przez rozda­
wanie im różnych piśmideł zohydzających kościół 
i duchowieństwo. Lud jednak poznał się na „wil­
kach w owczej Skórze" i pędzi ich precz ze swoich 
osiedli. Charakterystycznym tego przykładem są 
następujące, zresztą nieodosobnione, zdarzenia.

Do wsi Zamłynie, gdzie „badacze" zdołali po­
zyskać trzech „postępowców" przybył w ub. n ie ­
dzielę sam „duchowny", celem utwierdzenia swych 
współwyznawców i odprawienia „nabożeństwa". — 
Miejscowi gospodarze oburzeni bezczelnością „ba­
dacza" wzięli do rąk  sękate kije i wygonili „du­
chownego" oraz jego satelitów na cztery wiatry.

W podobny sposób zareagowała mieszkanka wsi 
Sabinów, Krawczykowa, do której zgłosiło się 
dwóch kolporterów heretyckich piśmideł. Mianowi­
cie bibułę wrzuciła do pieca, a s tawiających opór 
kolporterów oblała kubłem zimnej wody i wy- 
grzmociła miotłą.

Ostudzeni z zapału kolporterzy na przełaj przez 
pola ratowali się ucieczką.

Przedhistoryczne cmentarzysko
Niedaleko od Częstochowy w osadzie Opatów 

zostało odkryte przedhistoryczne cmentarzysko cia­
łopalne. Dotąd odkryto już kilkadziesiąt grobów. — 
Cmentarzysko zajmuje bardzo dużą przestrzeń i re ­
prezentuje  kilka okresów przedhistorycznych. —  
W grobach znaleziono wiele broni i ozdób z okre­
su wpływów kultury  prowincjonalno-rzymskiej na­
leżących niejednokrotnie do unikatów w Polsce. —  
Oprócz broni znaleziono kilka okazów naczyń b rą ­
zowych i szklanych oraz narzędzi żelaznych. M. in. 
znaleziono tu  pierwszy tego rodzaju okaz w Pol­
sce, bransoletkę łańcuszkową żelazną z brelokami 
w postaci miniaturowych przyrządów. Badania  w 
Opatowie prowadzi d r  Tadeusz Reyman, kierownik 
muzeum P. A. U. Niezależnie od tych wykopalisk 
jeden z mieszkańców Opatowa znalazł w ziemi dwa 
garnuszki monet srebrnych z XI wieku, które 
sprzedał za kilkanaście złotych. O tej t ransakcji  
dowiedziała się policja, odnalazła nabywcę i mo­
nety, przedstawiające dużą wartość numizmatycz­
ną, odebrała.

Zlo t okręgu lim anowskiego K. S. N .  Ż . 
w  Ujanowicach

Dnia 28 b . m. odbył się Zlot Kat. Młodzieży 
Żeńskiej w Ujanowicach, przepięknym zakątku 
powiatu limanowskiego. Uroczysta Suma i podnio­
słe kazanie ks. dziekana B ernarda  Dziedzioka, 
jako najważniejsze punkty  rozpoczęły Zlot. D ru­
hen przybyło *na Zlot około pół tysiąca. Obrady 
zlotęwe prowadzone były na olbrzymim placu 
przed domem parafia lnym . Na Zlot przybyli: ks. 
p ra ła t  Łazarski z Limanowej, p. s ta ros ta  powiatu 
limanowskiego, ks. prof. Zięba ze Stopnic, ks. Du­
biel z Przyszpwej i szereg innych gości. Pełen za­
pału re fe ra t  wygłosiła p. sekre tarka  generalna 
K. S. M. z Tarnowa.’Oprócz uczestniczek w Zlocie 
wzięła u d z ia ł j lu d n o ść • okoliczna, p rzyglądając się 
i ' przysłuchując ’ z zajęciem obradom.

Katastrof? kotejow a na linii K o w e l-Lu b lin
PAT donosirjji.W' dniu 30 sierpnia br. o godz. 

4.2(5 na stacji Koszary5 położonej na lin ii Kowel—  
j.ublin ^wykoleiły się pociągu pospiesznym nr. 
903-— /parowóz, dwa wagony bagażowe i wagon 
pocztowy. $ Zabici %-— s pomocnik * maszynisty Jan 
Drabjk i palącz St. ^Gorajewski. Lekkie kontuzje
odniosło * H  ^podróżnych. Ruch .pociągów odbywa
się przesiadaniem. Ruch normalny przywrócony 
zostanie około ^gpdz.;14rtejC~ Pociąg ratunkowy

Pielgrzym ki na Jasną Górę
W sobotę zakończyły się trzydniowe uroczysto­

ści ku czci Matki Boskiej Częstochowskiej. J a sn a  
Góra a z nią cała katolicka Częstochowa przeży­
ła  w spaniałą  m anifestac ję  uczuć re lig ijnych pol­
skiego ludu. Cały tydzień wszystkimi drogami dą­
żyły liczne kompanie ze swymi księżmi na czele, 
z orkiestram i i pieśnią  na ustach  do Tej, co „ Ja ­
snej broni Częstochowy". Przez trzy  dni od świtu 
do późnej nocy dwóchsettysięczna rzesza p ą tn i­
ków, pomimo deszczu i przejmującego chłodu, oble­
gała  wały klasztorne i w gorącej modlitwie b łaga­
ła Najświętszą Panienkę o moc do walki z zalewa­
jącymi coraz więcej nasze wioski wywrotowymi 
doktrynami komunistycznymi, o błogosławieństwo 
dobytku i o wiele, wiele innych łask.

W spaniały i imponujący był widok, gdy wieczo­
rem rozjarzyły się wały jasnogórskie setkami ty ­
sięcy zapalonych świec i gdy rozjaśn iła  się wieża 
k lasztorna światłem reflektorów. Wśród tego mo­

rza  św iatła  i mrowia ludzkiego posuwała się po 
wałach m ajesta tycznie  procesja  M ariańska z N a j­
świętszym Sakramentem. Chrystus Eucharystycz­
ny z miłością spoglądał na u trudzone rzesze roz­
modlonych pątników, błogosławił im i zdawał się 
mówić: „Chodźcie do mnie wszyscy, którzy obcią­
żeni jesteście, a ja  was ochłodzę".

Ostatnio przybyła do Częstochowy, by złożyć 
hołd Matce Boskiej Częstochowskiej, pielgrzymka 
rolników, zorganizowanych w Wielkopolskim Tow. 
Kółek Rolniczych. W olbrzymiej tej pielgrzymce, 
patronowanej przez p rym asa  Polski ks. kardynała  
dr. A. Hlonda, wzięło udział 11.000 osób z 400 
sz tandaram i organizacyjnymi. Nabożeństwo przed 
ołtarzem przedszczytowym odprawił ks. Kardynał, 
po czym władze Wielkopolskiego Towarzystwa Kó­
łek Rolniczych złożyły specjalnie ufundowane vo- 
tum  przed Cudownym Obrazem Najświętszej Ma­
rii Panny.

Proces o napad na foliał Str. Nar. w Kielcach
W Sądzie Okręg, w Kielcach rozpoczął się pro­

ces o krwawe zajścia, jakie miały miejsce w dniu 
1 m aja  b. r. na Placu Wolności, koło lokalu S tron­
nictwa Narodowego, gdzie został zabity Kazimierz 
Tomczyk z P. P. S. oraz zostało rannych kilka­
naście osób, w tym kilku posterunkowych P. P. 
i oficer służby śledczej. Na ławie oskarżonych za­
siadło 19 osób, których broni 6-ciu adwokatów.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym, że brali 
udział w zbiegowisku publicznym, które wspólny­
mi siłami dopuściło się przemocy względem fu n ­
kcjonariuszy P. P. przez bicie ich laskami i ka­
mieniami, a to celem uniemożliwienia im dostępu 
do lokalu Stronnictwa Narodowego i przywróce­
nia porządku i spokoju. W dalszym ciągu akt o-

skarżenia zarzuca podsądnym dokonanie gwałtow­
nego zamachu na lokal Stronnictwa Narodowego 
i na znajdujących się tam członków tego stronni­
ctwa przez wtargnięcie po wyważeniu bramy na 
schody wiodące do lokalu i bicie tam laskami 
i przedmiotami żelaznymi członków tego stronni­
ctwa oraz strzelanie do lokalu stronnictwa i osób, 
znajdujących się przed lokalem.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, sąd przystąpił 
do w ysłuchania  w yjaśnień  oskarżonych, z których 
nikt, za wyjątkiem  osk. W ładysława Znojka, do 
winy się nie przyznał.

Z kolei sąd przesłuchał 21 świadków, po czym 
rozprawę przerwano do dnia następnego.

 oOo------

Fundacja ś. p. Ks. Hlinki dla sierót i ubogich
Bratislawa, 30. VIII. (P A T ).  W Rużomberku 

odbyło się żałobne posiedzenie zarządu i funkcjo­
nariuszy  Banku Ludowego dla uczczenia pamięci 
zmarłego ks. Hlinki, k tóry był założycielem tego 
banku i zasiadał w jego radzie nadzorczej. Na po­
siedzeniu został o tw arty  jeden z testamentów ks. 
Hlinki, dotyczący założonej przez niego w 1926 
roku fundacji,  w wysokości 300.000 kc., admini­

s trowanej przez powyższy bank. Ks. Hlinka zarzą­
dził, aby cały dochód z tej fundacji  był przezna­
czony na u trzymanie przytułku dla sierot i ubo­
gich w Rużomberku. W testam encie  pisze ks. H lin ­
ka dosłownie: „Urodziłem się w ubóstwie i.jpji- 
miętam o ubogich. Przez całe życie spieszyłem 
z pomocą sierotom i ubogim, a również po śmierci 
pragnę im pomagać przez tę fundację".

Z  dnia
Jakim echem odbije sie problem 
sudecki w  Norym berdze?

„Warszawski Dziennik Narodowy" poświęca 
kilka uwag najważniejszemu obecnie zagadnieniu  
międzynarodowemu, mianowicie konfliktowi o 
Niemców sudeckich. Przypuszczalnie problem su­
decki odbije się jakimś echem na norymberskim  
kongresie partyjnym.

„Ś w ia t czeka  te ra z  n a  p rzem ó w ien ie  k a n c le rz a  
H itle ra , k tó ry  m oże się p rzy czy n ić  do z łag o d ze­
n ia  lu b  do z a o s trz e n ia  is tn ie jąceg o  n ap rę ż e n ia . 
T a k  czy in acze j — w y stą p ie n ie  k a n c le rz a  R zeszy 
p o w in n o  p rz y n ie ść  ja k ie ś  k o n k re tn e  u ja w n ie n ie  
d ążeń  i celów  N iem iec  w  s to su n k u  do z a g a d n ie ­
n ia  S ude tów . M ilczenie k a n c le rz a  H itle ra  byłoby  
też  d o sta teczn ie ... w ym ow ne".

przybył o godz. 5.35. Dochodzenie celem ustalenia  
przyczyn wypadku w toku.

W zorow a kolonia dla dzieci
Dnia 25 bm. odbyło się w Brzegach koło Świ­

dra  pod W arszawą uroczyste zamknięcie kolonii 
dla dzieci pracowników PKO im. dr H. Grubera 
w obecności prezesa PKO dr H. Grubera, wice­
prezesa K. Strzegockiego, dyrekcji oraz władz 
zrzeszenia pracowników PKO. Kolonia Zrzeszenia 
pracowników PKO prowadzona je s t  co roku i gro­
madzi dzieci pracowników w wieku od la t  5-ciu 
do 13-tu. Dzięki życzliwemu poparciu prezydium 
PKO, koszty pobytu są niskie. W. rb. na  kolonii 
przebywało ogółem około 100 dzieci, w tym kilka- 
naścioro dzieci polskich z Niemiec, umieszczonych 
za pośrednictwem Związku Zachodniego. Kierow­
nictwo kolonii spoczywa w ręku fachowej kie­
rowniczki, a opiekę nad dziećmi sp raw uje  wykwa­
lifikowany personel: lekarz, higienistka, wycho­
wawczynie i wychowawcy. Doskonała opieka 
i w arunki pobytu czynią z kolonii wzorową p la ­
cówkę zdrowotną i społeczną.

Podkreślić należy, że wzorowe prowadzenie 
kojonii stwierdzone zostało przez delegata  Mini­
s te rs tw a  Pracy i Opieki Społecznej oraz komisa­
ria tu  rządu  i postawione jako przykład dla wszyst­
kich kolonij letnich dla dzieci.

Ceny giełdowe zb o ża  i maki
N a giełdzie zbożow o-tow arow ej notow ano w dniu 

30 sierpn ia  br. następu jące  ceny;

ZBOŻA
Pszenica jedno lita  dw orska czerw . 22.50— 23.00
Pszenica dw orska b ia ła  22.50— 23.00
Pszenica ta rg o w a  22.00— 22.25
Żyto jedno lite  16.75— 17.00
Żyto zb ierane 16.25— 16.50
Jęczm ień przem iałow y 15.50— 15.75
Jęczm ień pastew ny  15.50— 15.75
Owies jedno lity  15.75— 16.00
Owies zbierany  15.25—15.50

P R Z E T W O R Y  M Ł Y N A R S K IE  
M ą k a  pszenna

z w orkiem
M ąka pszen. ga t. I  w yciąg 0-30 proc. 40.75— 43.25 
M ąka pszen. g a t. I. 0-50 proc. 38.75— 39.75
M ąka pszen. g a t. IA  0-65 proc. 34.25— 35.25
M ąka pszen. razow a 28.76— 29.25
M ąka pszen. ga t. II . 30-65 proc. 32.75—33.75
M ąka pszen. g a t. IIA . 50-65 proc. 27.25— 28.25
M ąka pszen. g a t. II I . 65-70 proc. 20.00—21.00
M ąka p as tew n a  13.00— 13.50

Mąka żytnia okręgu krakowskiego
z w orkiem

M ąka ży tn ia  ga t. I. 0-50 proc 
M ąka ży tn ia  gat. I. 0-65 proc. 
M ąka ży tn ia  razow a 
M ąka ży tn ia  g a t. II. 50-65 proc.

29.00— 29.75 
27.50— 28.25
21.00—21.50
16.00— 16.50

Mąka żytnia okręgu poznańskiego.
Z workiem

M ąka ży tn ia  ga t. I. 0-50 proc.
M ąka ży tn ia  g a t. I. 0-65 proc.

Tendencja ogólna: lekko zniżkow a.

29.25— 29.75
27.75— 28.25

Kielce
- : o q o : -

ZMIANA PREZESA SPÓŁDZIELNI KRAWCÓW
N a o s ta tn im  p o s ied zen iu  R ady  n ad zo rcze j S p ó ld z ie l 
n i K raw ców  C h rz e śc ija n  w  K ie lca ch  odw ołane 
z z a jm o w a n eg o  s ta n o w isk a  p re z e sa  z a rz ą d u  S p ó l 
dz ie ln i, p. W ł. R zew usk iego , za  d z ia ła ln o ść  n iezgod  
n ą  z in te re sa m i S pó łd z ie ln i. Jed n o cześn ie  pow ołane 
now y z a rz ą d  w  sk laelzie  p. p .: J a n  K ita  — p rzew ó d  
n iczący , Józef K ozubck  — cz ło n ek  z a rz ą d u  i k ie  
ró w n ik  o d d z ia łu  S p ó łd z ie ln i w  S k a rż y s k u -K a m ie u  
n e j o raz  B. Ś liz — cz łonek  za rz ą d u .
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Z  szerok iego  św iata
POZIOM WODY NILU PODNOSI SIĘ Z GO­

DZINY NA GODZINĘ na skutek ulewnych desz­
czów, jakie spadły w obszarze źródeł rzeki. Przy­
bór wody budzi żywy niepokój wobec niezwykłej 
szybkości z jaką podnosi się woda. Minister robót 
publicznych wydał rozporządzenie o mobilizacji 
wszystkich zdolnych do pracy mężczyzn w okrę­
gach nadbrzeżnych dla wzmocnienia tam, które, 
jak sądzą, mogą nie wytrzymać naporu wody i gro­
żą powodzią. W górnym biegu Nilu- woda doszła 
już do szczytu tam, wobec czego zarządzono ewa­
kuację okolicznych osiedli.

POLICJA W CZERNIOWCACH NATRAFIŁA  
NA ŚLAD SZEROKO ROZGAŁĘZIONEJ ORGA­
NIZACJI KOMUNISTYCZNEJ. Policja areszto­
wała podczas tajnego zebrania w mieszkaniu pry­
watnym 6 osób, które znane były jako agitatorzy 
komunistyczni i poszukiwani byli przez władze ru­
muńskie od dłuższego czasu.

WŁADZE SOWIECKIE ZATRZYMAŁY RU­
MUŃSKI STATEK HANDLOWY „Calinova“, któ­
ry odpłynął z portu Gałacz w kierunku Tulcea. 
Podczas pizejazdu przez Dniestr—Liman władze 
sowieckie przeszukały statek i skonstatowały, że 
wśród załogi statku znajdował się obywatel sowie­
cki G. Ostapenko, który przed kilkoma dniami u- 
ciekł z Sowietów. Władze sowieckie nie zadowoli­
ły  się tylko aresztowaniem Ostapenki, ale skonfi­
skowały również statek rumuński, przewożąc go 
do portu Ovidiopol.

Z PÓŁNOCNYCH CHIN DONOSZĄ O ROZ­
SZERZENIU SIĘ EPIDEMII CHOLERY nie tyl­
ko w porcie Tientsinu, lecz również w prowin­
cjach centralnych i północnych Chin. Władze ja­
pońskie zmobilizowały oddziały sanitarne, na cze­
le których stoi 230 lekarzy i felczerów rozporzą­
dzających zapasem szczepionki, wystarczającym  
na zaszczepienie % miliona ludzi. Oddziały sani- 
t irne działają w miastach i okolicach Pekinu, 
Szanghaju, Taiuan, Czefu i Tsinan.

POLICJA ZABRANIA SZCZEKAĆ PSOM. — 
Władze w Bułgarii wydały rozporządzenie, nor­
mujące walkę z hałasem w miastach. W związku 
z tym małe miasteczko Lom wydało nakaz wywie­
szenia w m ieście tabliczek z napisem następują­
cym: „Psom wolno szczekać tylko pomiędzy godzi­
ną 9 a 12 oraz 3 a 6; zabrania się w nocy miau­
czeć kotom. Przekroczenia będą karane policyjnie.
u 2 ttILIONY SAMOCHODÓW I W  MILIONA 

,MjQtQCYKLI POSIADAJĄ JUŻ NIEMCY. Na
dzień 1 lipca było w Niemczech 3,864.503 pojazdów 
mechanicznych, z czego tylko 122.651 na terenie 
b. Austrii, co zresztą nie jest cyfrą małą wobec 
50 kilku tysięcy pojazdów w Polsce. W porówna­
niu ze stanem sprzed roku, tabor pojazdów me­
chanicznych w Niemczech wzrósł o 413.982. 
Niemcy mają dziś z górą 1.582 tys. motocykli,
1.305 tys. samochodów osobowych, 20 tys. auto­
busów, 382 tys. ciężarówek, 54 tys. traktorów i 17 
tys. pojazdów specjalnych.

N ow iny ka to lick ie
GESTAPO LIKWIDUJE JESZCZE JEDNO 

CZASOPISMO KATOLICKIE.
Podług ostatnich nadeszłych tutaj z Niemiec 

wiadomości, Gestapo zlikwidowała miesięcznik 
„Katholische Missionen", wychodzący w Bonn i cie­
szący się wielką popularnością.

AUSTRALIA PRZECIW KONGRESOWI 
BEZBOŻNIKÓW W LONDYNIE.

7  Melbourne donoszą, że z inicjatywy niewiast 
katolickich w Australii w miejscowej katedrze św. 
Patryka odbyły się rekolekcje i nabożeństwa eks 
piacyjnej w celu zadośćuczynienia Bogu za bluź- 
m erstwa bezbożników i ubłagania Go, by oświecił 
um ysły.tych, co zezwolili na kongres wolnomyśli- 

! !i ^  Londynie, aby zezwolenie swoje choć w 
ostatniej chw ili cofnęli. W jednym z przemówień, 
wygłoszonych podczas tych ćwiczeń duchownych 
stwierdzono: „Nigdyśmy nie mogli przypuszczać, 
że cos podobnego może stać się w sercu Imperium 
Brytyjskiego, gdyż staleśm y ufali i mieli nadzieję, 
ze państwo irytyjskie zawsze pozostanie chrzęści- 
janskim v iernym Bogu prawdziwemu". Odwołano 
się: następnie do kró,a Jerzego, by zechciał skorzy­
stać, ze swojej władzy i przywilejów ku obronie 
praw Boga w stolicj swego państwa. (KAP)

Obfitujący w audiencje dzień Ojca św.
Ubiegła sobota była dniem  niezm iernie  obfi­

tu jącym  w audiencje, które Ojciec św. udzielił 
oddzielnie rozlicznym g rupom  pielgrzymów, 
przybyłych do niego z różnych stron krajów.

W ita ł  więc Papież niezm iernie  serdecznie 
pie lgrzym ów  z Bawarii, jako  przybywających 
z kraju , w którym  w  chwili obecnej atmosferą 
jest tak bardzo zachm urzona 1 groźna. P rzed  
udzieleniem błogosławieństwa Ojciec św. zazna­
czył. że zawsze pragnął, zawsze czyni, co w  jego 
mocy i zawsze m odli się za całe Niemcy. W  szcze­
gólności głogosławił Ojciec św. chrześcijaństwa 
'młodzieży, tak  bardzo potrzebującej błogosławień­
s tw a Bożego, oraz całym Niemcom. Bawarii 
i bardzo um iłow anem u kardynałow i Faulhabe- 
rowi.

Następnie Papież przyjął w sali tronowej 
a lu m nów  sem in a r iu m  duchownego w  Caltagiro- 
ne na Sycylii ,  zdążających do M ediolanu na u ro ­
czystości 400-lecia urodzin ś\y. Karola Boroneu- 
sza. Przybyłych Ojciec św. w ita ł  bardzo serdecz­
nie, ciesząc się zarówno z intencji, jak  i celu 
pielgrzymki a lum nów . Ojciec św. p ragnąłby  być 
z n im i i modlić się o w staw iennictw o św. K aro­
la tak, jak  jego dzieci modlić się będą za niego.

Z kolei zjawili się u  Ojca św. na audiencji 
pie lgrzym i A k c j i  Katolickiej z Reims.  YV prze­
m ów ieniu  do tych pielgrzymów Papież nawiązał 
do n iedaw nego faktu, który zainteresował cały 
świat katolicki a także niekatolicki, mianowicie 
faktu powrócenia do życia sławnej katedry  rzym ­
skiej. W yraz ił  następnie  Ojciec św. radość, że 
pielgrzymi przybyli pod wielkim patronatem  
Akcii Katolickiej i zaznaczył, ze Akcja Katolic­
ka rozciąga się na  świat cały, a pod m ianem  
Akcji Katolickiej rozumieć trzeba życie katolic­

kie otwarcie wyznawane. Ojciec św. w spom niał 
przy tym  po krotce, że we W łoszech A kcja  K a­
tolicka przeszła t ru d n ą  chwilę i że sp raw a ta 
zwróciła na  siebie uw agę całej prasy f ran cu ­
skiej, częstokroć w  sposób niedokładny. Błędem 
jest mówić, że akcja Katolicka za jm uje  się nie 
swym i problem am i. W śród  tych problem ów 
wskazyw ano n a  rasizm. W  tym  niezm iernie  fał­
szywym poglądzie jest coś tak  bardzo ludzkiego, 
że nie m ożna uznaw ać tego za obce filozofii, ety­
ce i re lig ii  gdy  w  zasięgu tej ostatniej d a r  w iary  
pouczę nas, jak  trzeba uczciwie wierzyć i m y ­
śleć.

Potem  Papież powitał p ie lgrzym ów  z Berga- 
m o w e  W łoszech  i wysławiał m ocną i dzielną 
wierność bergamczyków dla życia katolickiego. 
Ojciec św. mówił, że po inform ow any był o cięż­
k ich chwilach bergam czyków  w  ciągu ostatnich 
miesięcy, w yraża jednak  nadzieję, że chwile ta ­
kie są już  obecnie pokonane także przez uczy­
nione m u  przyrzeczenia, przede wszystkim  je­
dnak  przez Opatrzność, która  jest m istrzynią  
sztuki w yciągania  ze zła dobrych skutków. Bóg 
i cały św ia t wie, że Ojciec św. dążył zawsze lo­
ja lnie  do  u trzym an ia  Akcji Katolickiej w należ­
nych jej granicach, to jest życia religijnego 
i może powiedzieć, że wszyscy byli m u  posłuszni 
i szli za jego wskazówkam i.

W reszcie na  audiencji generalnej przyjął 
Ojciec św. l iczne pary nowożeńców oraz robot­
n ikó w  z włoskiego towarzystwa kopalń m a r m u ­
rów,  którzy ofiarowali ołtarz dla letniej siedziby 
papieskiego wyższego sem inar ium  rzymskiego. 
Za d a r  ten Ojciec św. po ojcowsku dziękował 
i wszystkim  błogosławił.

 o q  o------

Kłopoty niemieckiej marynarki wojennej
W  Berlinie ukazuje  się stale w ydaw nictw o 

„Nauticus", założone przez adm ira ła  Tirpitza, — 
rocznik poświęcony niemieckim interesom m o r­
skim. Obecnie w ydaw nic tw o to pozostaje pod 
kierownictwem  adm ira ła  Han.-,ena, k tóry  pełni 
tę funkcję z rozkazu głównego dowództwa nie­
mieckiej m ary n ark i  wmjennsj.

W  miesiącu lipcu ukazaf się rocznik 1938 te­
go wydaw nic tw a, w którym  znajduje  się szereg 
b. ciekawych ustępów, ilustru jących  kłopoty niem. 
sił zbrojnych na  morzu. Z w ielu  tych ustępów 
przytoczymy następujące: „Mamy do pokonania  
bardzo wiele trudności w związku z w ykona­
niem planu  budow y floty wojennej... W  praw­
dzie napływ a w pożądanej ilości m ateria ł ludz­
ki. lecz ci ludzie nie m aja  być w yszko len i tylko  
na żołnierzy, ale przeszkoleni fachcwo, aby m o ­

gli być odpowiednio użyci tjO zb u dow an iu  no­
w ych  okrętów w ojennych.  W yszkolenie trw a  
ponad  jeden rok. Każde jednak  opóźnienie 
w  ukończeniu budowy nowych okrętów w pro ­
w adza poważne zamieszanie w  gospodarce m a ­
teriałem ludzkim. Często przeciąga się ten stan 
jeszcze jeden rok, wywołując niepokój... Materiał ■ 
na rozbudow a floty ma miejsce razem z rozbu­
dow ą arm ii lądowej i lotnictwa. Odbywa się 
więc w  czasie dużego braku suruu ców włas­
nych,  a zagraniczne są również niewystarcza­
jące.

Również pozostawianie szeregu jc-dnostek bo­
jowych przez dłuższy czas na  wodach hiszpań­
skich wyprowadza bardzo duże trudności w w y­
szkoleniu oraz możności u trzym ania  pożądanego 
pogłowia wojennej floty niemieckiej.

Wzrost przestępczości
wśród młodocianych w Niemczech

M iarodajne kola W' Niemczech, nie wyłączając 
prasy poświęconej zagadnieniom wychowania  
młodzieży, zaniepokojone są wzrostem przestęp­
czości wśród młodzieży niemieckiej, co w sposób 
tak jask raw y przejawiło się również na terenie 
Gdańska, gdzie uczestnikami napadów  na m ło­
dzież polską są przeważnie młodzi hitlerowcy.

Jak  wykazują  labele, opracowane przez nie­
miecki związek sądow nictw a dla spraw  m ło­
dzieży oraz przez organizacje opieki nad młodo­
cianymi przestępcami, najsiln ie jszy  lozrost prze­
stępczości zanotowrn o w dziedzinie obyczajowej.

Na drug im  miejscu idą ciężkie pobicia, uszko­
dzenia ciała, bójki, a w śn tu ry  i t. p. W  latach od 
1937 zanotowano przestępstw' wśród młodocia­

nych:
W  roku 1935 1936 1937

na tle obyczajowym: 244 4S2 683
ciężkie uszkodzenia ciała: 375 379 492
sprzeniewierzeń 264 272 380

N ajw iększy  w zrost przestępczości wśród  m ło ­
docianych zanotowano w  Berlinie, Hamburgu,  
lissen, W rocławiu, D ortm undzie ,  Uannoicerze, 
C hem m tz  i M annheim .

Jeszcze jedna linia Maginota
Szerokim echem na całym świecie odbiła się 

swego czasu wiadomość o linii Maginota, zbudo­
wanej przez Francuzów' na g ran icy  niemieckiej. 
W krótce  po u jaw nien iu  tego gigantycznego pod­
ziemnego łańcucha fortyfikacyj zaczęto budować

Kino „PROMIEŃ** T. S. L. ul. Po ci wale 6. Tel. 12,4-2,6.
i —i cy ozlew cb  i „Jej p ierw szy  bal“, „Z b łąd ziłem " tr z e c i film  fr a n c u sk i ró w n e j  m iary  

(n a g ro d zo n y  I n a g ro d ą  M ięd zyn arod ow ej W ystaw y P a r y sk ie j)

„Abus de con fiance 66
—  1 (N ad u życie  zau fan ia ) = = = = =

W głównych rolach: najsłynniejsza a rty s tk a  Europy DANIELLE D A R R I E U  X . -  R eżyser: H e n r i D u o in .

W  sobotą o godz. 3 pop., w niedzielą o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstaw ienia z pow. filmów po cenach porankowych.

Z A W I N I Ł A M

podobne w Niemczech, Czechosłowacji, Belgii
i Sowńetach.

Obecnie dochodzą wdadomości z rep u b l ik ań ­
skiej Hiszpanii, a więc już z frontu, który k rw a ­
wi, że 60.000 lu d z i  d n iem  i nocą budowało now ą  
linię obronną, mającą un iem ożliw ić  dostęp w o j ­
sko m  generała Franco do Walencji.  Linię tę n a ­
zw ano „linią Matallana", a więc nazwiskiem  
szefa sztabu w ojsk  republikańsk ich , który byl 
in ic ja torem  budowy łańcucha fortyfikacji.

Sztab generalny wojsk repub likańsk ich  w y­
zyskał okres spokoju przed  ofensywą n ad  Ebro, 
aby w  tym  czasie, kiedy w ojska  powstańcze po­
w strzym yw ały  sw'oje ataki w k ie ru n k u  W a le n ­
cji, zbudować naj nowocześniejsze fortyfikacje, 
broniące dostępu do W alencji .  Generał Maja 
w  wywiadzie udzielonym  prasie nadmienił,  że 
fortyfikacje te um oż liw ią  tak ą  sam ą obronę W a ­
lencji, jak ą  posiada M adryt.

 oOo------
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Na m arginesie „ w spółpracy“ P. P. S. ze  S tr . Ludow ym

U odpeMzi i. H iiiw iu  i i W
W związku z moim artykułem w „Głosie N aro­

du" z dn. 18 sierpnia  b. r., na tem at:  „Jak P. P. S. 
t rak tu je  Str. Lud.", odpowiedzieli p. Niedziałkow­
ski artykułem „W. odpowiedzi na próby dywersyj­
ne", a p. Ciołkosz notatką p. t. „Rewelacje" p. 
Brożka", w „Naprzodzie" z daty 22 s ierpnia  b. r„ 
nad to „Tydzień Robotnika", w artykule anonimo­
wego autora, którego treść, styl i to r  uwalnia 
przyzwoitego człowieka od odpowiedzi.

Pierwszy z tych artykułów w yjaśnia  mętnie 
stosunek P. P. S. do Stron. Lud., powołując się 
na szczerość i rzetelność ze s trony P. P. S„ 
nad to na różność stosowanych metod przez 
P. P. S. i Stronnictwo Ludowe i udźiela redak­
cjom różnych pism, jak  i mnie nauk o kulturze 
i etyce, ubolewając nad „tępotą" tych, którzy nie 
mogą zrozumieć ani rusz, dlaczego P. P. S. w ro­
ku 1923 i w roku 1926 wystąpiła do walki o de­
mokrację, wolność i prawo i zwyciężywszy, znowu 
w roku 1938 mówi, chcącym wierzyć, że walczy
0 demokrację, wolność i prawo. Należałoby zapy­
tać  P. P. S. o jaką demokrację, wolność i prawo 
P. P. S. walczy raz z tymi, drugi raz z innymi? 
Czy nie lepie], uczciwiej i prościej byłoby powie­
dzieć:

„nam nie chodzi o demokrację, wolność 
i prawo, ale o niepodzielną władzę w państwie 
i dlatego poparliśmy przewrót majowy"
Co do metod i rzetelności P. P. S., to przyto­

czę pewien fakt, który tak p. Niedziałkowskiemu, 
jak  całej elicie P. P. S. odbiera prawo moralne 
mówienia o kulturze i etyce. Po przewrocie ma­
jowym elita P. P. S., zasiadająca w klubie posel­
skim P. P. S., powzięła uchwałę: „Witos jest zło­
dziejem grosza publicznego". Wbrew oczywistej 
prawdzie.

Uchwała ta  niesłychanie potworna, miała na 
celu zadanie śmierci moralnej człowiekowi fizycz­
nie pokonanemu. Je s t  to najohydniejszy postępek, 
jaki człowiek drugiemu człowiekowi może zrobić. 
Jakże w świetle tej uchwały wygląda P. P. S . ! ? 
A teraz rodzynek dla p. Niedziałkowskiego.

Przed niedawnym czasem p. Sit, zastępca 
przewodniczącego O. K. R. P. P. S. w Tarnowie
1 sekretarz zw. zaw. w najohydniejszy sposób ob­
rzucił kalumniami, oszczerstwami i na jw strę tn ie j­
szymi insynuacjami nieposzlakowanego działacza 
chłopskiego p. Witka ze Śmigną, członka N. K. W. 
Str. Lud., przewodniczącego Okręgu w Krakowie, 
prezesa O. T. R. w Tarnowie i wielu innych in- 
stytucyj, człowieka, który cieszy się olbrzymim 
autorytetem w masach chłopskich i szacunkiem  
przeciwników politycznych. Gdy fakt tej niecnej 
roboty, za moim pośrednictwem doszedł do wia­
domości p. Witka, ten machnął ręką i oświadczył:

„...nie pójdę do sądu".
Gdy wieść ta  doszła do p. Ciolkosza i Sita, wysto­
sowali oni pismo przepraszające do p. Witka za 
uczynioną mu krzywdę, zaznaczając, że zaszło... 
nieporozumienie! List wręczono mnie z prośbą 
o wręczenie go p. Witkowi, w yjaśniając  owo nie­
porozumienie tym, że... inny działacz ludowy miał 
być błotem kalumnii, insynuacji i oszczerstw ob­
rzucony. Tak p. Niedziałkowski! To je s t  etyka 
przywódców P. P. S- Jakże blado wygląda zarzut 
brzydkiej roboty, który pan mi uczynił w świetle 
metod stosowanych przez pańskich towarzyszy!

Co zaś do wyciągnięcia konsekwencyj przez 
władze Stron. Lud. w stosunku do mnie, co jest

Przeciwko komu w ystąpiło Str. Ludowe?
„ABC" zwraca uwagę na zdanie z rezolucji 

Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stron. Lu­
dowego, mówiące o odpowiedzialności pewnych 
czynników rządowych, zajętych wewnętrznymi 
rozgrywkami i nie widzących tego co się na wsi 
dzieje.

, Z dan ie  to  w zbudziło  p o w szech n ą  sensac ję  w 
k o łach  po lity czn y ch . N ie Lylko d la tego , że bodaj 
po ra z  p ie rw szy  w o fic ja ln y m  o św iad czen iu  S tr. 
lu d o w e g o  n a s tą p iło  z ró żn iczk o w an ie  obozu rz ą ­
dow ego, a le  ró w n ież  d la teg o , że sn u to  ro zm aite  
dom ysły , p rzec iw k o  k tó re j g ru p ie  obozu rz ą d o ­
w ego u s tę p  pow yższy  je s t s t  te row any .

N iew ą tp liw ie  je s t  on sk ie ro w a n y  p rzed e  
w szy s tk im  p rzec iw k o  tzw . g ru p ie  p u łk o w n ik o w - 
sk ie j. L udzie  bow iem  z te j g ru p y  p rzede  w sz y s t­
k im  w ystępow ali, będąc  n a  w y so k ich  s ta n o w i­
sk ach , przi c iw ko  S tr . L udow em u , z ty c h  k ó ł szły 
a ta k i i p ró b y  ro z b ija n ia  S tr. L udow ego. Te k o ła  
z p łk . S ław k iem  n a  czele b u d z ą  w k o ła c h  lu d o ­
w ych  n a jw ię k s z ą  odrazę, ja k o  re p re z e n ta n c i k ie ­
r u n k u  tr z y m a n ia  „za tw a rz"  sp o łeczeństw a .

O bok tego u s tę p  ten  m oże do tyczyć rów nież  
s fe r „n a p ra w ia c k ic h " . K o ła  te, aczk o lw iek  nic 
p a tro n o w a ły  re p re s jo m  sk ie ro w a n y m  p rzec iw ko  
ludow com , jed n ak o w o ż  p o p ie ra ją c  różne  subsy -

pobożnym życzeniem panów z P. P. S., oświad­
czam, że jes t  bezczelnością i obrazą władz Str. 
Ludowego zohydzenie człowieka, następnie  odgra­
żanie się mu pobiciem, a potem zwracanie się do 
władz S. L. o konsekwencje. Jestem  przekonany, 
że w razie odwołania się do władz S tronnictwa 
Ludowego, te napiętnują metody panów z P. P. S.

Co do p. Ciołkosza, względnie jego artykułu 
p. t. „Rewelacje p. Brożka", to wykręcenie się p. 
Ciołkosza... sianem, zwalniałoby mnie od odpo­
wiedzi. Jeśli  to czynię, to tylko dlatego, że a r ty ­
kuł mój miał inny cel, niż atak  na osobę p. Cioł­
kosza. Celem mego artykułu było stwierdzenie, że

współpraca P. P. S. z ludowcami nie przynosi 
żadnej realnej korzyści tym ostatnim, a raczej 
jedynie podnosi prestiż P. P. S. w społeczeń­
stwie ze szkodą dla demokracji, o kiórą walkę 
podjęli chłopi, gdyż przez swe swoiste meto­
dy P. P. S. walka ta zostaje z dnia na dzień 
odraczana, na czym cierpi dynamizm mas lu­
dowych, a co na rękę jest sanacji i P. P. S. na 
dalszą metę.

Dla przykładu niemożliwej współpracy Str. Lud. 
z P. P. S. przytoczyłem kilka faktów z odcinka 
tarnowskiego, a że w Tarnowie na czele P. P. S. 
stoi p. Ciołkosz, więc siłą rzeczy musiałem wspo­
minać o nim, gdyż on moralnie jes t  odpowiedzial­
ny za metody, które P. P. S. tarnowska stosuje tak 
do Stronnictwa Ludowego, jak  i jego działaczy, 
a które kolidują z najprymitywniej pojętą  przy­
zwoitością.

J a  należę w Stronnictwie Ludowym do zwolen­
ników bezwzględnej i natychmiastowej walki ze 
sanacją  o demokrację, w każdy dopuszczalny spo­
sób i w związku z tym szukałem kontaktu z PPS  
tarnowską, względnie z jej przywódcą p. Ciołko- 
szem. Odpowiedziano mi, że P. P. S. nie będzie 
strajkować z chłopami w walce o demokrację, 
gdyż P. P. S. ma inne metody, a mianowicie t a ­
kie, które chłopi już dawno wyczerpali bez sku t­
ku. Wobec takiego oświadczenia, które według p. 
Niedziałkowskiego i Ciołkosza należało traktować 
jako prywatne i poufne (nie wiem dlaczego?), 
wystąpiłem z artykułem po uroczystościach 15 
sierpnia.

WSZYSTKIE FAKTY WSPÓŁPRACY 
PRZEZE MNIE PODANE SĄ PRAWDZIWE

i je s t  ich tylko część. W związku z czym na hi­
storie na tem at fantazji, urojeń, zaniku pamięci 
i... dobrej woli nie odpowiadam nic.

Co do znajomości mojej osoby chłopom ludow­
com. to wystarczy ta legitymacja, że w motywach 
jednego wyroku sądowego przeciwko mnie, sąd 
mówi: „...należało oskarżonego Brożka mimo nie- 
udowodnienia winy ukarać tak  surowo. Na pod­
stawie zeznań policji, sąd nabrał przekonania 
o winie oskarżonego, gdyż sąd przyszedł do prze­
konania, iż oskarżony Brożek jes t  szczególnie nie­
bezpieczny dla obecnego systemu..." Mogę nato­
m iast oświadczyć, że nie nia ani jednego chłopa 
w powiecie tarnowskim, który by nie przypominał 
momentu z roku 1923, kiedy to p. Ciołkosz z to­
warzyszami wlókł ulicami m 'as ta  szubienicę, na 
której zawieszony był manekin z napisem: „Wi­
tos", a tłuszcza oblegająca szubienicę biła lagami 
w manekin, wyjąc: „bić chama" itp, Żadna współ­
praca tego wypadku nie wymaże chłopom z pa­
mięci. Edward Brożek.

d io w an e  o rg an izac je  ro ln icze, s ta ra ły  się szko­
dzić S tr . L udow em u  n a  w si i n ie w ą tp liw ie  po ­
w ięk sza ły  zaogn ien ie  sy tu a c ji n a  o d c in k u  w ie j­
sk im .

Ale czy pow yższe zd an ie  ty lk o  p rzec iw k o  tym  
g ru p o m  je s t sk ie ro w a n e ? ' N iew ą tp liw ie , m oże w 
m n ie jsz y m  s to p n iu  d o ty k a  ono w szy stk ie  te  k o ­
la  w  oboz:e sa n a c y jn y m , k tó re  aczk o lw iek  ro z u ­
m ie ją  kon ieczność  ro z w ią z a n ia  sp ra w y  w si, ro ­
z u m ie ją  kon ieczność  życzliw ego s to su n k u  do po­
s tu la tó w  p o lity czn y ch  S tr. L udow ego , n ie  m a ją  
d o s ta teczn e j odw agi, aby  w k ro czy ć  n a  tę drogę. 
P ow yższe  zd an ie  s ta n o w i n iew ą tp liw ie  o s trzeże ­
n ie  d la  ty c h  k ó ł p rzed  k o n se k w e n c ja m i ich  n ie ­
zd ecydow anej p o staw y " .
Dlaczego Nacz. Komitet Wyk. S. L. nie powziął 

decyzji w sprawie wyborów?
„N aczelny  K om ite t W y k o n aw czy  n ie  p rz e są ­

dził sp ra w y  u d z ia łu  'u d o w có w  w  w y b o ra c h  sa ­
m o rząd o w y ch , o d k ła d a ją c  j ą  do zd ecy d o w an ia  
R ady  N acze lne j. N iew ą tp liw ie  n ie  je s t  to  k o n se ­
k w e n c ją  li- ty lk o  ró żn ic  z d ań  n a  sa m y m  K o m ite ­
cie, a le  ró w n ież  ch ęc ią  o d ro czen ia  sp raw y , by 
pozw olić  czy n n ik o m  obozu rząd o w eg o  n a  d o sły ­
szen ie  uczciw ych  a la rm ó w  d o chodzących  ze w si.

J e s t rzeczą  ja s n ą , że S tr. L udow e w iąże  śc iśle  
z a g a d n ie n ie  w yborów  sam o rząd o w y ch  z z a g a d ­
n ie n ie m  w yborow  se jm ow ych , ze s p ra w ą  o rd y ­

n a c ji w yborczej do S ejm u  i z u w zg lęd n ien iem  
m in im a ln y c h  ch ło p sk ich  postu la tów , p o lity cz ­
nych . C elem  u n ik n ię c ia  n iep o ro zu m ień , d o d a je ­
m y, że chodzi tu  o n a d a n ie  w yborom  s a m o rz ą d o ­
w ym  przez  ludow ców  c h a ra k te ru  po lilycznego".

Ukraińska orientacja na Niemcy
Ukraiński dziennikarz i polityk Pełeński napi­

sał niedawno broszurę, mającą poinformować 
społeczeństwo polskie o problemach ukraińskich. 
Wypowiedział się w niej w sposób stanowczy 
przeciwko Niemcom. Napisał on m. in. dobitnie, 
że „Ukraińcy nie chcą być pognojem dla nordyc­
kiego „Herrenvolku‘ W prasie ukraińskiej za­
wrzało. Rzuciła się ona solidarnie na Pełeńskiego. 
oświadczając, że jego poglądy nie są poglądami 
społeczeństwa ukraińskiego. Najostrzej przeciwko 
p. Pełeńskiemu wystąpiło „Diło". Konserwatywny 
„Dziennik Poznański" na m arginesie tej polemi­
ki prasy ukraińskiej z p. Pełeńskim pisze:

„G dy zad am y  sobie p y ta n ie :  po  k tó re j s tro n ie  
s tan ę lib y  U k ra iń c y  w k o n flik c ie  p o lsk o -n iem iec ­
k im ? — odpow iedź n iezm ien n ie  i z a b so lu tn ą  
s tan o w czo śc ią  m u s i b rzm ieć : n ie  po s tro n ie  P c l 
ski. O dnosi się  co n ie  ty lk o  do I I I .  R zeszy, w  k tó ­
re j U k ra iń c y  chcą dziś w idzieć  o rg a n iz a to ra  a n ­
ty ro sy js k ie j k ru c ja ty , a le  ró w n ież  do N iem iec, 
k tó re b y  w sk rze s iły  t r a k ta t  ra p a l ls k i . Bo przecie  
jeszcze obow iązyw ał ów  tr a k ta t ,  gdy  w  o p a rc iu
0 re p u b lik ę  w e jm a rsk ą  d z ia ła ł p rzec iw  P o lsce  
K onow alec...

P ro b le m  n ie m ie c k o -u k ra iń sk i n a leż y  o cen iać  
re a ln ie . I d la teg o  w iedzieć, że chcąc o słab ić  P o l­
skę, N iem cy  zaw sze p o siłk o w ać  się  b ę d ą  czy n ­
n ik ie m  u k ra iń s k im ; je s t to  n a tu r a ln e  i log i a n e .
1 o d w ro m ie , U k ra iń c y  n ig d y  n ie  o d rz u c ą  o ferty  
n iem ieck ie j, p rz y rz e k a ją c e j im  .p o p a rc ie  b ądź  
p rzeciw  R osji, b ąd ź  p rzec iw  P o lsce . N a ja k ie j z a ­
sadzie  m ie lib y  p o s tąp ić  in acz e j?

M iędzy w sc h o d n ią  p o li ty k ą  N iem iec  a  in te re ­
sam i u k ra iń s k im i n ie  m a  dziś p rzec iw ień stw . 
Je s t zb ieżność. W  ra z ie  p a rc e la c ji R osji N iem cy  
n iew ą tp liw ie  hojną, r ę k ą  w y k ro ilib y  te ry to r iu m  
U k ra in y , podobn ie  ja k  p rzed  20 la ty  w B rześciu . 
N iew ą tp liw ie  ró w n ież  U k ra iń c y  ry ch ło  p rzek o ­
n a lib y  się, co znaczy  p ro te k to ra t n iem ieck i, ja k  
ta k ż e  p rzed  20 la ty . A le to  „D iła" n ie  m a r tw i:  
coko lw iek  by było, zaw sze będzie  lep ie j, n iż  obec­
n ie  pod  cze rw o n ą  R osją" .
„Dz. Pozn." konkluduje, że w obliczeniach 

polskich nie wolno pomijać ujawnionego w pole­
mice faktu, iż Ukraińcy wier2ą, że „orientacja na 
Niemcy odpowiada ich interesowi".

Włochy obawiała sie uzależnienia sie 
od Rzeszy

Jesteśmy świadkami silnego naprężenia w sto­
sunkach francusko-włoskich. Napręż®nie to nie 
tylko się nie zmniejsza, ale nawet potęguje. Z jed­
nej i z drugiej strony padają wciąż w prasie ostre 
słowa, umacniające barykadę, która wyrosła mię­
dzy obu narodami. Nieporozumienie włosko-fran- 
cuskie odbija się  ujemnie na stosunkach Rzymu 
z Londynem. Czy wszystko to nit skłoni Rzymu 
do dalszego zacieśnienia współpracy na osi 
Rzym—Berlin? Na pytanie takie odpowiada ko­
respondent rzymski „Kuriera Warszawskiego" p. 
J. Rostworowski.

Nawiązując do artykułu wstępnego naczelnego 
publicysty faszystowskiego V. Gaydy w „Giorna- 
le d’Italia“, w którym Gayda pisał, że

„ k a m ie ń  g robow y, p c h a n y  rę k a m i sam y ch  
F ran cu zó w , p rz y w a lił o sta teczn ie  p rz y ja ź ń  f r a n ­
cuską" ,

p. Rostworowski zaznacza:
„ Je ś lib y  s ło w a  G aydy  p rz y ją ć  dosłow nie, o zna­

czałyby  one o sta teczn e  sp a le n ie  m o stó w  i w y ­
k lu cze n ie  m ożliw ości ja k ie g o ś  u re g u lo w a n ia  s to ­
su n k ó w  W łoch  z F ra n c ją . B io rąc  zaś pod  u w agę  
dość w y raźn e  och łodzen ie  re la c y j w ło sk o -an g ie l- 
sk ich  n a leż a ło b y  p rzy p u szczać , ze R zym  pó jdzie  
w  n a jb liż szy m  czasie  n a  ca łk o w ite  zb liżen ie  i 
w sp ó łp racę  z B e rlin em  n a  w szy s tk ich  po lach , r e ­
z y g n u ją c  n a w e t z ew en tu a ln eg o  w p ro w ad zen ia  
w  życie p a k tu  w ło sk o -an g ie isk ieg o . Z d ru g ie j 
je d n a k  s tro n y  za a n g a ż o w a n ie  się w  ta k ą  p o li ty ­
k ę  oznacza łoby  d la  W ło ch  b a rd zo  s iln e  i n iew y ­
g odne  sk ręp o w an ie , a  m oże n a w e t u z a le żn ien ie  
s ię  od B erlin a .

Z n a ją c  re a liz m  k ie ro w n ik ó w  rz ą d u  w łosk iego  
m o żn a  sądzić , że R zym  m im o  pozorów , n ie  za 
a n g a ż u je  się w ta k ą  p o lity k ę  P rz y c z y n ą  n a p rę ­
żen ia  s to su n k ó w  z F ra n c ją  je s t  c ią g le  s p ra w a  
h is z p a ń sk a , a  o s ta tn ie  o s tre  z a d ra ż n ie n ia  są  w y­
n ik iem  w znow ionej pom ocy, n ie s io n e j czerw o­
n y m  przez k o m u n is tó w  fra n c u sk ic h . A le gdy  
w o jn a  n a  p ó łw ysp ie  Ib e ry jsk im  zak o ń czy  się, 
ła tw e  m oże do jść  do tak ieg o  m o m e n tu , k ied y  oba 
p a ń » tw a  zobaczą, iż n ie  m a  m ięd zy  n im i żad n y ch  
in te re só w  sp rzeczn y ch , is tn ie je  n a to m ia s t  b lisk ie  
po w in o w ac tw o  k rw i i h is to r ii.

I w ted y  m oże, je ś li n ie  z p rzyczyn  u czu c io ­
w ych , to ze w zg lędu  n a  ra c ję  s ta n u  do jdzie  do 
p o ro z u m ie n ia  fran cu sk o -w ło sk ieg o . W k ażd y m  
ra z ie  p o ro zu m ien ie  ta k ie  w y d a je  się d z is ia j k w e ­
s t ią  d a le k ie j p rzy sz ło śc i" .

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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Z  p o d ró ży  do Włoch (II)

Ruch turystyczny w Dolomitach
2) Z Cortiny d’Ampezzo prowadzą wygodne 

ścieżki do licznych schronisk, przytulonych pod 
bardziej uczęszczanymi masywami górskimi. 
Ścieżki znakowane są przeważnie numerami, co 
w wielkim stopniu ułatwia orientację. Barwa zna­
ku na drzewie lub na kamieniu może się zmieniać, 
lecz cyfra pozostaje ta sama.

Niektóre schroniska połączone są z Cortiną ko­
munikacją autobusową. Ceny w nich n i e  odstra­
szające turystów, uzależnione są od dojazdu i wy­
sokości, na jakiej znajduje się „rifugio" (schro­
nisko). Zrozumiałą jest rzeczą, że w schronisku 
Monte Piana (2.175 m), dokąd dowożą żywność au­
tobusy, za porcję „minestry" (zupy) czy „spaghet­
ti" (makaron) zapłaci się o Wiele mniej, niż 
w schronisku Nuvolau, sterczącym na wyniosłym  
grzbiecie na wysokości 2.575 m. Lecz i w schro­
niskach stosuje się różne zniżki i udogodnienia. 
Nie trzeba być nawet członkiem Klubu Alpejskie­
go. W większych schroniskach, jak np. Tre Cime, 
w pobliżu słynnych szczytów Cime di Havaredo, 
trzeba wydać sporo lirów, jeśli się chce zjeść 
obiad w restauracji przy stole upięsszonym kwia­
tami i nakrytym śnieżnym obrusem. Ale w tym 
samym schronisku znajduje się też „sala comu- 
ne“, gdzie cennik potraw' dostosowany jest do kie­
szeni przeciętnego turysty. Trzecia zaś kategoria, 
a więc ci, którzy by w o g ó l e  już nie m ieli pie­
niędzy, mogą korzystać b e z p ł a t n i e  z kuchni 
turystycznej. Pamięta się przeto z a r ó w n o
0 tych, którzy mogą wydać za obiad 50 lirów, jak
1 o tych, którym pozostało zaledwie kilkadziesiąt 
centimów, a którzy chcieliby choć dwa, choćby je­
den dzień powłóczyć się po górach.

No podkreślenie zasługuje też pomysł hotela­
rzy w Cortinie. Turyście, który zatrzymał się na 
pewien czas w hotelu lub w pensjonacie w Corti­
nie, n i e  d a j e  s i ę  n a  d r o g ę  — jeśli wyrusza 
on na jednodniową wycieczkę w góry — (by nie 
odliczać obiadu), kawałka mięsiwa albo nóżk; kur­
częcia, jak to jest gdzie indziej stosowane, lecz 
wręcŁ* się mu „ b u o n o "  —  kupon. Wprawdzie 
za kupon trzeba zapłacić cztery liry (prawie jeden 
złoty), ale w schronisku otrzymuje się za niego... 
obiad.

Z Cortiny wydostać się można w pobliże gór 
także kolejką linową. Ta „funivia“ zabiera pasa­
żerów prawie z samego środka m iejscowości, ile - . 
żącej na wysoKości 1224 m i dowozi ich na wzgó­
rze BeWedere (1500 m ), z którego rozciąga się 
wspaniały widok na Cortinę i wszystkie okoliczne 
szczyty. W yjaśnić należy, że przez Belvedere pro­
wadzi też autostrada z Cortiny na przełęcz Falza- 
rego i dalej do Bolzano. Zarówno stacja wyjazdo­
wa, jak i dojazdowa kolejki są tak u k r y t e ,  że 
z trudem odkryliśmy je, przypatrując się z kolegą 
z dala całej dolinie, w której skupiła się Cortina 
dkAmpezzo. Kolejkę — jak mnie poinformowali 
przewodnicy —  poprowadzono właśnie na wzgó­
rze Belvedere, gdyż t a m  kierowali się tłumnie 
turyści, by podziwiać panoramę górską. Kiedy wy­

łonił się projekt wybudowania kolejki linowej, 
inicjatorzy tego przedsiębiorstwa zdawali już so­
bie sprawę, że turyści nie są bezmyślnym tłumem, 
którym można kierować dowolnie. Przecież w i- 
d o k o  w o bardziej nadawał się na stację końco­
wą nie tak odległy szczyt Tofana di Roces (3225 
m) lub stercząca prawie tuż nad Cortiną ściana  
Pomagagnon (2428 m), lecz w tych obu wypad­
kach pomysł inicjatorów z a w i ó d ł b y  zupełnie, 
gdyż nie zgadzałby się z życzeniem rzesz tury­
stów. Nie pomogłyby nawet zniżki i kupony w li­
czane do biletów kolejowych.

Tę samą zasadę stosowania się do życzeń tu­
rystów spotyka się na każdym kroku w Uort.nie. 
Odczuwa się bardzo łatwo, że

ktoś r o z u m n y  decyduje o nowych 
inwestycjach,

ulepszeniach i udogodnieniach. Cortina przyciąga 
do siebie turystów w ciągu prawie całego roku. 
Sezor. zimowy i letni rozdzielone są od siebie tyl­
ko krótkimi okresami czasu, wykorzystywanymi 
na odrestaurowanie, zmianę dekoracji wnętrz, lub 
ewentualną rozbudowę hoteli, pensjonatów i re- 
stauracyj.

Doskonałą reklamę zrobił Cortinie piękny krajo­
braz, zarówno zimowy jak i letni. Nad dalszą zaś 
propagandą i rozbudową czuwali już ludzie bez­
pośrednio zainteresowani w rozwoju tej miejsco­
wości. I dzisiaj Cortina służy jako wzór dla in­
nych osiedli turystycznych we Włoszech.

Nie wiadomo właściwie, w którym sezonie pa­
nuje tutaj ruch większy, czy zimą, czy latem. 
W zimie, dzięki wyjątkowemu nasłonecznieniu, su­
chemu powietrzu niezmąconemu mgłami ani wia­
trami, zjeżdżają do Cortiny tłumy narciarzy, by 
zażywać białego sportu na śnieżnych, puszystych 
polach W góry prowadzi z Cortiny 58 szlaków  
narciarskich. Dojście do szczytów i schronisk udo­
stępniają liczne wyciągi. Na Belvedere i przełęcz 
Falzarego kursują autobusy-sanie. Przy rozbudo­
wie Cortiny nie zapomniano też o torach sanecz­
kowych, bobaleighowych, torach łyżwiarskich, 
skoczniach i hokejowycn terenach.

W lecie góry odrywają turystów od Cortiny. 
Lecz i ci, dla których ta miejscowość jest tylko ja­
ko „villegiatura“, znajdują tutaj moc rozrywek 
sportowych. Dla nich przecież zbudowano korty 
tenisowe, baseny kąpielowe, uporządkowano pola 
golfowe i zaprowadzono wyścigi konne. Zawody 
pływackie, różne konkursy, wystawy, corsa, poka­
zy wód, te danzante, gran balio, sera danzante —  
uprzyjemniają im pobyt w Cortinie.

W ogóle dla przybliżonej choćby charaktery­
styki ruchu turystycznego w Dolomitach, a głów­
nie w Cortinie d’Ampezzo, można podać dwa ze- 
stavrienia: oto w zimie w samej Cortinie 55 kwa­
lifikowanych trenerów jest stale zajętych szkole­
niem narciarzy, lato zaś daje zajęcie w górach 
500 zarejestrowanym przewodnikjpm.

M. Babiński.

Księgarnia Krakowska - Kraków, ulica iw. Krzyża 13
p o l e c a

wszelkie podręczniki szkolne 1 pomoce naukowe 
dla Gimnazjum i Liceum — ogólnokształcących, 
zawodowych, oraz dla szkół powszechnych.

E k sp ed y cja  z a m ie jsc o w a  o d w r o tn a . E k sp ed y cja  z a m ie jsc o w a  o d w ro tn a .

Zwierzęta wyczuwają katastrofę
Niejednokrotnie już zaobserwowano dziwne za­

chowanie się zwierząt w momentach bezpośrednio 
poprzedzających katastrofę. Również podczas o- 
statniego trzęsienia ziemi w Europie zachodniej, 
które najsilniej odczuto w Belgii, zauważono bez­
pośrednio prznd katastrofą silny niepokój u zwie­
rząt. Dyrektor jednego z ogrodów zoologicznych  
w Belgii opowiada, że na kilka minut przed trzę­
sieniem  ziemi lwy zaczęły niespokojnie biegać 
w swych klatkach, rycząc p-zeciągle. Ryk ten  
brznrał inaczej niż zwykle. Można w nim było 
wyraźnie wyczuć jakiś lęk, chwilami nawet głos  
zwierząt przechodził w jakiś żałosny poryk. Rów­
nież ostry krzyk pawi miał akcenty inne, trwożne. 
Nosorożce, bizony, antylopy, gazele i jelenie tu­
liły  się  trwożnie do ogrodzenia wybiegów, albo 
pędziły tajemniczym strachem gnane na oślep 
przed siebie. Dozorcy widząc dziwny niepokój 
zwierząt przybiegli, chcąc zbadać przyczynę tego  
zjawiska. N agle odczuto wstrząsy ziemi. W tej 
chwih zwierzęta się uspokoiły. Rzecz charaktery­
styczna, że jedynie zw ieizęta z rodziny kotów 
i przeżuwacze mają wyczucie-zbliżającej się kata­

strofy. Małpy np. i niedźwiedzie zachowywały się 
zupełnie obojętnie.

W związku z tym pisma holenderskie przypo­
minają zachowanie się zwierząt w czasie strasz­
nej katastrofy, jaka w lecie 1925 roku dotknęła 
małą holenderską miejscowość Borculo. Wioska 
nawiedzona przez straszny organ, poruszona zo­
stała w ciągu kilku minut przed katastrofą, gdy 
ani jeden poszum wiatru uie zapowiadał strasz­
nego orkanu, dziwnym zachowaniem się krów. 
Zwierzęta żujące dotychczas spokojnie soczystą  
trawę, nagle pokładły się, rzecz charakterystycz­
na tyłem do kierunku wiatru, wciskając łby g łę ­
boko w trawę.

Pewien gospodarz tak opisuje zachowanie się 
swej kotki: „Zwierzątko leżało przy swoich kilku­
dniowych kociętach, nagle zerwało się i jedno po 
drugim wyniosło z domu na łąkę. Podążyłem za 
nią. W tej chwil wicher powalił mnie na ziemię. 
Z chałupy mojej pozostały gruzy. Gdyby nie dziw­
ny instynkt kota, który wywabił mnie z domu, był­
bym pogrzebany pod gruzami domu".

-ęs>-

Zgon prof. Stanisława Szobera
W  nocy z 28 na  29 b. m. zmarł w SfRirszawie 

znakom ity językoznawca i pedagog, profesor 
U niwersytetu  Józefa Piłsudskiego, ś. p. S tanisław 
Szober.

Ś. p. profesor S tanisław  Leonard Szober u ro ­
dził się w  r. 1879. S tudia  odbył w W arszaw ie 
(wydział historyczno - filozoficzny), następnie 
w  Moskwie, gdzie uzyskał stopień m agistra  języ­
koznaw stw a indoeuropejskiego. Z końcem r. 1915 
zaczął wykładać w  uniwersytecie warszaw skim  
językoznawstwo indoeuropejskie, w r. 1919 zo­
stał profesorem nadzwyczainyin  filologii pol­
skiej, profesorem zaś zwyczajnym 1 g ru d n ia  
1927 r. W  r. 1929 zostaje profesorem zwyczaj­
nym  językoznaw stw a indoeuropejskiego na Uni­
wersytecie Józefa Piłsudskiego.

Przed  w ojną  ś. p. profesor Szober prowadził 
nauczanie tajne. W  roku 1920 był ochotnikiem 
W . P. W  latach 1909— 1919 przewodniczył sekcji 
języka w Stowarzyszeniu Naucz, w Warszaw)a, 
Od r  1926 — 1928 pracował na s tanow isku se­
kre tarza  jenera lnego  Tow arzysł '.va Naukowego 
W arszaw skiego, byt dalej prezesem Tow. Krze­
w ien ia  Popraw ności i K u ltu ry  Języka, członkiem 
Kom. Kasy im. J. Mianowskiego, Ins ty tu tu  Sło­
wiańsk iego  w  Pradze  Czeskiej, Tow. Nauk. w L u ­
blinie. Polskiej A kademii Umiejętności, Tow. 
Nauk. im. T. Szewczenki we Lwowie.

Z dziel ś. p. prof. Szobera najważnie jsze  są: 
„Kwestionariusz do dialektologii polskiej" (1902). 
„O podstawach psychicznych zjaw isk  języko­
wych" (1907). „O poprawności języka" (1913), 
„G ram atyka języka polskiego" (1914— 1916, 1923, 
1931), „G ram atyka  polska w ćwiczeniach" (szkol­
na), „Zwięzła g ram atyka  języka polskiego" 
(1917— 18), „Pisow nia polska, jej historia, uza­
sadnienie i praw id ła" .19176 „O nauczaniu  języ­
ka polskiego", „Zasady nauczania  języka polskie­
go", „Zjawisko stylu w s tosunku do innych z ja­
wisk językowych i s tanow isko stylistyki wobec, 
językoznawstwa" (1921), „Pogląd n a  św ia t  w od­
biciu faktów językowych" (1923). „Zarys języko­
znaw stw a ogólnego" (1924), „O języku Stanisła­
w a  Staszica‘k’jl927), „Życie wyrazów" ,1929—30). 
„Pochodzenie i rozwój polskiego języka literac­
kiego *(1931).

Niedyskrecje

Kto przekupywał?
Kilka divi temu pisaliśm y o firmie „Export Ba­

con — Oskar Robinson". W „A. B. C.“ ukazało się 
następujące sprostowanie:

„nic jest prawdą jakoby przeciw ko  f irm ie  
ExpO'~t Bacon Oskar Robinson toczyło s/e śledz­
two w  sprawie m il ionow ej afery, na to m ia s t '‘■pra­
w dą  jest, żc śledztwo prowadzone jest przeciw ­
ko je d n e m u  z członków dyrekcji  f i r m y  o zarzut 
udzielenia liohzyści. m ateria lnych w  kwoc/e /, li­
k u  tysięcy złotych je d n e m u  z urzędn ików  m ia ­
sta Nakla".

Do tego wyjaśnienia Polska Agencja Agrarna 
daje następujący komentarz:

„ W  dw óch pism ach  stołecznych ukazało się 
„w yjaśn ien ie“ f i rm y  Eksport Bacon  — Oskar R o ­
binson, że nie firma, lecz tylko ieden z jej urzęd­
n ików  jest p om aw iany  o wręczenie  łapówki  
urzęd n iko w i sam orządow em u. nW y  jaśnienie"
owo dodaje, że przeciwko  f irm ie  nie toczą się. ża­
dne dochodzenia.

Na „wyjaśnienie'' to zm u szen i  jes teśm y ró w ­
nież wyjaśn ić , że, jak  n a m  w iadom o, dochodze­
nie toczy się przec iw ko  nacze lnem u  dyrektoro­
w i,  dr  Salo Taube, jako osobie fizycznej, gdyż  
osoby praw nej,  jako takiej prze trzym ać w  aresz­
cie nie m ożna . W iadom ą  rów n ież  rzeczą, jest , że 
trzy  tygodnie  w  areszcie ś ledczym  siedział wla  
śnie naczelny  dyrektor dr Taube, a nie u rzędn ik  
i  że został on zw o ln iony  dopiero za kaucją  iu w y ­
sokości 100.000 zl. złożona, m z e z  f irm ę , co w s k a ­
zyw ałoby  na to, że sprawa trwa, a czego przeja­
w e m  m oże  być rów nież  i to, że w  areszcie ś led­
c zym  przebyw a dotychczas burm is trz  miasta  
Nakla. Trudno uwierzyć , by d. Taube opłacał 
pew nego  urzędn ika  miasta  Nakla ze szka tu ły  
;pryw atnej , a nie iako dyrektor  f i r m y  Robinson,  
trudno chociażby dlatego, że dz ierżaw i rzeźnię  
w  N akle  f irm a  Robinson, a nie d r  Taube. A  m o ­
że w  m iędzyczasie  p. Taube został właścicielem  
f irm y?

C zyżby  n ie fortunne w yja śn ien ie  f i r m y  R o ­
binson było je j  potrzebne celem  dalszego zasia­
dania w  Radzie Polskiego Z w ią z k u  Eksporte­
rów B eko n u  i  A r ty k u łó w  Zwierzęcych oraz 
otrzym yw an ia  nadal d u ży c h  k o n ty n g e n tó w ?“

Podróżujmy Lotem
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w oświetleniu B. G. K.

i r ją dom ości sportowe 
Polonia protestuje

J a k  donoszą z W arszaw y , k ie ro w n ic tw o  P o lo n ii 
w n iosło  p ro te s t p rzec iw ko  p ro w a d z e n iu  m eczu n ie ­
dz ie lnego  C racov ia  — P o lo n ia  2:2. P ro te s t  u z a sa d ­
n iono  tym , iż s trze lo n e  dw ie  b ra m k i przez  P o lon ie , 
a  n ieu zn a n e  p rzez  a rb i t r a  ty c h  zaw odów  p. Szybę 
b y ły  strze lo n e  p rzep isow o, n a to m ia s t  obydw a goale  
u z y sk a n e  p rzez  K o rb asa  z C racov ii b y ły  strze lo n e  
ze „spalonego". P o lo n ia  d o m ag a  się stan o w czo  u n ie ­
w a ż n ie n ia  zaw odów . Z aznaczyć należy , iż je s t to już 
d ru g i p ro te s t P o lo n ii p rzec iw  w e ry f ik a c ji m eczu 
z C racovią .

UCHW AŁY P. Z. P. N.
W  p o n ied z ia łek  P . Z. P . N. o d rzu c ił p ro te s t k r a ­

k o w sk ie j G a rb a rn i w  sp ra w ie  u k a ra n ia  b ra m k a rz a  
Ja k u b ik a . S p raw ę d y sk w a lif ik a c ji B a ra n a  z W a r­
sz a w ia n k i odłożono do n a s tę p n y c h  o b rad . Z a tw ie r­
dzono te rm in a rz  K rak o w sk ie j L ig i O kręgow ej z tym , 
że k lu b y  b ie lsk ie  ro zg ry w ać  b ęd ą  m is trzo stw a  w 
o k ręg u  ś lą sk im .

Przed m isfm isfw am i Europy
W  d n iu  3 w rz e śn ia  b r. ro zpoczną  się w  P a ry ż u  

le k k o a tle ty czn e  m is trz o s tw a  E u ro p y , do k tó ry ch  
zg łoszonych  zosta ło  362 zaw odn ików , re p re z e n tu ją ­
cych  23 p ań s tw , a  m ian o w ic ie : A lban ię , B elgię, D a­
nię, N iem cy, A nglię , E ston ię , F in la n d ię , F ra n c ję ,' 
G recję , H o lan d ię , W io ch y , Ju g o s ła w ię , Ł o tw ę, Li- 
ch ten s te in , L u x em b u rg , N orw egię, P o lsk ę , P o r tu g a ­
lię , R u m u n ię , S zw ecję, S z w a jca rię , C zechosłow ację 
i W ęgry . N a poszczególne k o n k u re n c je  p rz y p a d a ją  | 
n a s tę p u ją c e  liczby  zaw o d n ik ó w : 100 i 200 m . — po j 
26 zaw odn ików , 400 m  po 20, 800 m  po 23, 1.500 m  
po 20, 5.000 i 1.000 m  po 16, 110 m  p ło tk i 16, 400 m  
p lo tk i po 15, 3.000 m  z p rzeszk . po 13, w zw yż 18, 
w  d a l 14, ty czk a  i d y sk  po 18, tró jsk o k  i m io t po 13, 
k u la  17, oszczep 11, m a ra to n  16, 50 k im  chód 15.

W PŁA W  PRZEZ BERLIN.
W  n ied z ie lę  ro zeg ran y  zo sta ł tr a d y c y jn y  w yścig  

p ły w ack i „W pław  przez  B erlin "  n a  d y s ta n s ie  5 k im  
500 m . — Z w ycięży ł zesz ło roczny  tr iu m fa to r  te j im ­
p rezy  N iem iec P rz y g w a ra  w czasie 1:14:45 godz. — 
W  k la s y f ik a c ji d rużynovrej zw ycięży ł zespól n ie ­
m ieck i p rzed  D an ią  i Szw ecją. W  k o n k u re n c ji p ań , 
k tó re  s ta r to w a ły  n a  ty m  sam y m  d y s tan s ie , zw ycię ­
ży ła  D u n k a  P e te rse n  w d o sk o n a ły m  czasie 1:17:29 
godz.

MECZ PŁYW ACKI FRANCJA—NIEMCY.
W  n iedz ie lę  zakończony  zo sta ł w  P a ry ż u  m ięd zy ­

p ań s tw o w y  m ecz p ły w a c k i F ra n c ja —N iem cy  i p rz y ­
n ió s ł spodz iew ane  zw ycięstw o N iem iec  w  s to su n k u  
32:22 p k t. W y n ik i n o tu je m y : 200 m  k las . 1) H eine  
(N) 2:46, 2 m in ., 2) N ak ach e  (F r) 2:53,2. 400 m  dow . 
f) T a il i (Fr.) 5:03,’6 m in ., 2) F reese  (N) 5:07,6. 4 x200 
m  dow . 1) F ra n c ja  9:28 m in ., 2) N iem cy  9:28,2 m in ., 
sk o k i z tr a m p o lin y  1) H a s te r  (N) 148,67 pk t., 2) A n­
d re  (F r.) W  m eczu  p iłk i w odnej N iem cy  p o k o n a ły  
-F ran c ję  3:0 (3:0). 100 m . dow . p a ń  1) S ch m itz  (N) 
1:08,4 m ,ł 2) A re n d t (N). 4 x 1 0 0  m  dow . p a ń  1) N iem ­
cy 4:38,2 m , 2) F ra n c ja  5:08,2.

NOWY REKORD W ĘGIER.
S z ta fe ta  le k k o a tle ty c z n a  M ag y ar A h tle tik  C lub 

z B u d ap esz tu  u s ta n o w iła  now y re k o rd  W ęg ie r n a  
d y s ta n s ie  4x1500 m  w y n ik ie m  16:01 m in .

Radio
NOWY PROGRAM DLA S7KÓŁ. Z c h w ilą  gdy  

m łodzież  szk o ln a  p o w róc i z W 'akacji do szkó ł — P o l­
sk ie  R ad io  rozpoczn ie  n ow y  ro k  p ra c y  w  dziedz in ie  
ra d io fo n ii szk o ln e j. C odzienn ie  nadaw aTie b ęd ą  dw ie 
au d y c je , a u d y c ja  p o ra n n a  od godz. 8 do 8.10 i a u d y ­
c ja  p o łu d n io w a  od godz. 11.00— 11.15, w zg lędn ie
11.25. A udycje  p o ra n n e  b ęd ą  m ia ły  c h a ra k te r  a k tu -  
a ln o - in fo rm a c y jn y , lu b  ro zryw kow y . D uży n ac isk  
po łożony  będzie  n a  m o m en ty  w ychow aw cze, ze 
szczegó lnym  u w zg lęd n ie n iem  w y ch o w an ia  obyw a­
te lsk iego . M a te r ia łu  d o s ta rczać  b ęd ą  a k tu a ln e  zd a ­
rzen ia , o m aw ian e  w  sp e c ja ln y c h  p o g a d a n k a c h , 
w zg lędn ie  w  ty g o d n io w y ch  g aze tk ach . P o n a d to  P. 
R adio  n a d a w a ć  będzie  w  ty m  d z ia le  recy tac je , a u ­
dycje  m uzyczne o raz  au d y c je  w  w y k o n a n iu  zespo­
łów  m łodzieży . P oziom  a u d y c ji p o ra n n y c h  zo sta ł 
p rzy s to so w an y  do duże j ro zp ię to śc i w iek u  dzieci, 
dz ięk i czem u s łu c h a ć  m oże p rzew ażn ie  c a ła  szkoła , 
z w y łączen iem  o d dz ia łów  n a jm ło d szy ch . N a k ońcu  
k ażd e j a u d y c ji p o ra n n e j p o d a w a n y  będzie  ty tu ł  
a u d y c ji n a  dz ień  n a s tę p n y  z z azn aczen iem  w ieku  
dzieci, d la  k tó ry c h  je s t d o s tęp n a . A u d y cje  p o łu d ­
n iow e b ęd ą  m ia ły  c h a ra k te r  dyd  ik ty czn y , sp e łn ia ­
jąc  ro lę  pom ocy  w  n a u c z a n iu . P . R ad io , chcąc  u ła t ­
w ić n au czy c ie ls tw u  ja k  n a jle p sz e  w y k o rzy stan ie  
au d y c ji, w y d a je  w  b ieżący m  ro k u  dw ie  b ro szu ry , 
z a w ie ra ją c e  d o k ła d n y  p ro g ra m  n a  ca ły  ro k  szkolny . 
J e d n a  z ty c h  b ro s z u r  p rzezn aczo n a  je s t d la  szkó ł 
pow szechnych , d ru g a  d la  szkó ł ś re d n ic h .

TRANSM ISJA Z LONDYNU MUZYKI LEKKIEJ. 
W śró d  zespołów  sa lo n o w y ch  i jazzo w y ch  sp e c ja ln ą  ‘ 
s ław ę zdobyły  zespu ły  an g ie lsk ie . J e d e n  z n ic h  — 
„Serge K rish  S ep te t"  n a leż ący  do n a jle p sz y c h  p o ­
z n a ją  po lscy  ra d io s łu c h a c z e  w śro d ę  d n ia  31 s ie rp ­
n ia  o godz. 19-ej w  tr a n s m is j i  P . R a d ia  z L o n d y n u . 
N a p ro g ra m  k o n c e rtu  z łożą  się lek k ie , p o p u la rn e  
u tw o ry  a n g ie lsk ic h  k om pozy to rów .

Program y sfacyj radiowych
CZWARTEK, I WRZEŚNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń  po ran n a ; 6.20 M uzyka z p ły t; 6.45 
G im nastyka; 7.00 D ziennik po ran n y ; 7.15 K oncert po­
ran n y ; 11.57 S ygnał czasu  i he jna ł; —  12.03 A udycja

B ank Gospodarstw a K rajow ego w  następujący  
sposób charakteryzuje sytu ację gospodarczą P o lsk i 
w  m iesiącach  letn ich .

W  dziedzin ie produkcji przem ysłow ej P o lsk a  n a ­
leży n ad al do tych  krajów , których w sk aźn ik i w y ­
tw órczości utrzym ują się na poziom ie w yższym  niż  
przed rokiem . O głoszony przez In sty tu t B adania  
K oniunktur G ospodarczych i Cen now y, obliczony  
w ed łu g  w artości produkcji w ekaźnik  ogólny w yn osi 
dla P o lsk i za p ierw sze półrocze 1938 r. 119,1 w obec 
111,0 za rok 1937 (podstaw a 1928 — 100).

W  górnictw ie zw ięk szy ło  s ię  w ydobycie w ęg la  
ze w yglądu na zw yżkę zbytu  krajow ego 1 eksportu. 
Spadek w ydobycia  ropy naftow ej został w  roku b ie­
żącym  zaham ow any i w  ostatn ich  m iesiącach  pro­
dukcja surow ca ropnego była  n ieco w yższa  niż 
przed rokiem . W  oparciu o siln y  ruch in w estycyjny  
w  przem yśle  i  w  zakresie robót publicznych  ko- 
rzystn ie  przedstaw iało  się  zatrudnien ie w  h u tn i­
ctw ie i  w  przem yśle m etalow o-m aszynow ym , które 
sta le  rozszerzają sw oje zak łady  w ytw órcze. T ylko  
niektóre działy przem ysłu  m etalow ego, pracujące  
na potrzeby budow nictw a,

w yk azu ją  spadek zam ów ień
ze strony słabszego w  bieżącym  sezon ie budow ni­
ctw a m ieszkan iow ego. W ysok i stan uruchom ien ia  
utrzym ał się w  p rzem yśle chem icznym , w  lipcu  
w zrósł zw Jaszcza zbyt artykułów  cń m icznych, zn- 
żyw auych  przez w łók ienn ictw o, które po okresie  
m iędzysezonow ym  p rzystąp iło  do pracy na sezon  
zim ow y. W  sprzedaży w yrobów  w łók ien n iczych  za­
znaczyła  s ię  w  lipcu  popraw a, przy zniżkow ej ten ­
dencji cen w  n astępstw ie n iższych  cen przędzy i su ­
row ców  w łók ienn iczych . P rzem yśl drzew ny byl do­
stateczn ie zatrudniony m im o, że zapotrzebow anie  
drzew a budow lanego w  kraju jest w  tym  roku  
m niejsze. Eksport drzew a natom iast popraw ił się 
w ydatn iej. W  przem yśle m ineralnym  najkorzystn iej 
przedstaw iało  się  położen ie p rzem ysłu  cem entow e­
go, nieco słabiej zaś k szta łtow a! się  zbyt ceg ły

dla celów  budow lanych.
W  w arunkach  bardzo korzystnych  pracow ały fa ­
bryki papiernicze, które w ykazują  sta ły  w zrost 
produkcji.

Obroty handow e na rynku w ew nętrznym  w  zw ią ­
zku z okresem  w ak acyjn ym  i pracam i żn iw n ym i na  
w si nieco osłabły, jak zw yk le w  letn ich  m iesiącach, 
utrzym ując się  jednak na zeszłorocznym  poziom ie.

południow a; 15.15 „W ypraw a po skarby" —  audycja dla 
dzieci s tarszych  (z W iln a); 15.30 Skrzynka ogólna; 15.45 
W iadom ości gospodarcze; 16.00 K oncert solistów ; — 
16.45 „Spraw iedliw y podział łup.ow"; 17.00 M uzyka tan .; 
w przerw ie: O dczytanie p rogram u na  dzień następny ;
18.00 „O lim pijski lekarz", pogad.; 18.10 M uzyka lekka; 
18.30 „Szczęśliw i" T ea tr  W yobr.; 19.00 K oncert chó^u; 
19.20 P o g a d a n k i ak tu a ln a ; 19.30 W ieczorny koncert 
m uzyki lekk iej; 20.45 D ziennik w ieczorny; 20.55 P o g a­
danka ak tu a ln a ; 21.00 A udycja dla w si; 21.10 K oncert 
rozryw kow y; 21.50 W iadom ości sportow e 22.00 M uzyka 
k am era ln a ; 22.55 P rzeg ląd  p ra sy ; 23.00 O statn ie  w iado­
mości dziennika w ieczornego; 23.15 P ro g ram  lokalny 
dla W arszaw y II.

K raków , godz. 8.00 P ły ty ; 8.50 Skrzynka d la  dzieci 
w iejsk ich ; 14.00 K oncert m uzyki lekkiej z p ły t; —
15.10 Lokalne w iadomości gospodarcze; 15.30 )dczyt;
17.00 „K raków  w czorajszy  i dzisie jszy"; 17.10 U tw ory 
muzyczne; 17.50 P ro g ram  na dzień n astępny ; 17.55 
W iadom ości bieżące; 18.10 M uzyka z p ły t; 21.00 „Za­
gadnienia" —  odczyt; 22.00 W iadom ości sportow e lok.;
22.05 M uzyka taneczna. , 

Lwów, godz. 8.00 „Dzień dobry  najm łodszym "; 14.00
M uzyka z p ły t; 14.15 M uzyka z p ły t; 15.00 Giełda roln.;
15.05 W iadom ości gospodarcze i społeczne; 15.10 P ro ­
g ram  n a  ju tro ; 15.30 „N ad jeziorem " —  fragm . z pow.;
17.00 W iadom ości bieżące z m iasta  i p row incji; 17.10 
K oncert w okalny; 17.40 „C zytam y Sienkiew icza"; 17.55 
Lokalne w iadom ości sportow e; 18.10 M uzyka z p ły t;
21.00 A ktualności; 22.00 P olska m uzyka kam eralna; 
22.55 P rzeg ląd  p rasy .

K atow ice godz. 5.15 A udycja po ranna  z p ły t; 6.20 
M uzyka lekka n a  p ły tach ; — 13.50 W iadom ości
bieżące; 14.00 M uzyka obiadow a z p ły t; 15.10 Giełda 
zboż.; 17.00 „W racam y pełni słońca i radości", pogad.;
17.10 U tw ory muzyczne —  tran sm is ja  z K rakow a; 
17.50 W ianom, gospodarcze; 17.55 P ro g ram  n a  ju tro ;
18.10 M uzyka z p ły t; 21.00 „Z życia gospodarczego Ślą­
ska" , pogad.; 22.00 W iadom ości sportow e; 22.05 „Za 
m iedzą".

P ro g ram y  zagran iczne: godz 19.05 R yga K oncert 
sym foniczny; 19.15 M onachium „E s s tim m t w as n ich t 
in  Jerichow " — opere tka ; 19.30 P ra g a  „D alibor" —  ope­
r a ;  20.00 D roitw ich K oncert sym foniczny; 20.10 H am ­
bu rg  K oncert; 20.30 Radio P a r is  K oncert sym foniczny; 
20.30 So ttens F estiw al m uzyczny; 21.00 Rzym  „Loreley" 
opera.

 :o ( ) o : -----------
PR EM IO W A N IE  N A  W K ŁA DY  OSZCZĘDNOŚCIOW E

D nia 27 s ierpn ia  1938 r. odbyło się w P . K. O. trz e ­
cie publiczne prem iow anie n a  w kłady oszczędnościowe 
prem iow ane se rii V g rupy  „B “.

W prem iow aniu  brały  udział książeczki, na  k tó re  
Wniesiono w szystk ie w kładki za ubieg ły  k w a rta ł w  te r ­
m inie do dn ia  31 lipca 1938 r.

Prcrm e po zł. 500.—  padły n a  n r  n r : 612472, 619612, 
633746, 647969, 650518, 673901.

Prem ie po zł. 250.—  padły  n a  n r  n r : 601000, 602840,
608950, 615432, 615611, 617013, 623521, 624006, 624564,
626450, 628192, 630568, 639404, 642298, 64380P. 648514,
649938, 655394, 659340, 659565, 667986, 668417, 669551,
672225, 672451. Poza tym  nadto szereg  p rem ij po 100 
i 50 zł..

Ogółem  padło 381 p rem ij na sumę. zł. 31.550.

W  handlu  zagran icznym  n astąp ił w  lipcu  w zrost 
obrotów  przy siln ym  w ykorzystan iu  portów w y ­
brzeża polskiego.

P ołożen ie  na  rynku  p ien iężnym  ze w zględu  na 
znaczn ą p łyn ność banków  1 przem ysłu  cechow ały

nastroje spokojne,
przy nieco słabszych  jak  zw yh le w  m iesiącach  le t ­
n ich  obrotach bankow ych. Na rynku lokacyjn ym  
w ystąp iła  pow ażna zw yżka kursów  papierów  d yw i­
dendow ych, św iadcząca o korzystnej ocenie p ołoże­
n ia  przem ysłu . Ogólny stan  w k ładów  w  In sty tu ­
cjach  fin an sow ych  w yk aza ł zw yżkę g łów nie dzięki 
znaczn iejszem u w zrostow i w kładów  oszczędnościo­
w ych. N atom iast na  cele  w zm ożonej produkcji prze­
m ysłow ej i potrzeby prac in w estycyjn ych  w ykorzy­
styw an e b yły  s iln ie  w k ład y  p osiadające charakter  
rezerw  obrotow ych przedsiębiorstw  1 in sty tu cji. D u ­
że in w estycje  publiczne absorbow ały w  dalszym  
ciągu  pow ażne środki p ien iężne, m niejszy natom iast 
popyt na kredyt w ykazało  budow nictw o m ieszk a ­
n iow e. O gólnie biorąc, zapotrzebow anie kredytu  
obrotow ego ze  strony przem ysłu  było w  letn ich  m ie ­
siącach  słabsze, poszu k iw any był natom iast kredyt

średnio term inow y
na in w estycje , rem onty budynków  i na cele obro­
towe.

W iększe potrzeby p ien iężne zg łaszało  rów nież 
roln ictw o w zw iązku  ze żn iw am i. Zbiory zbóż od­
były s ię  w  p om yśln ych  n aogół w arunkach  a tm osfe­
rycznych 1 przedstaw iają  się  k orzystn iej n iż w  po­
przednim  roku. Geny ziem iop łodów  po ukazan iu  się  
now ych zbóż na rynku doznały siln iejszej zniżki, 
co sk łon iło  Rząd do zorganizow ania szerszej akcji 
in terw encyjnej, m ającej na  celu  zaham ow an ie spad­
ku cen. W  dziedzin ie produkci hodow lanej n a to ­
m iast zarów no ceny, jak i  rozm iary zbytu n ie w y ­
kazują zm ian.

Z  teatru im. Słowackiego
„Pociąg do Wenecji" — komedia w 3 aktach 

L. Verneuil’a i G. Berr’a.
P a n  Michał Ancelot, bardzo bogaty w ydaw ca 

paryski, zajęty jest swym i in teresam i w  Paryżu, 
a żona jego, piękna i m łoda  pani Karolina, prze­
byw a z ojcem swoim  w  Nicei i nudz i  się. Poznała 
tam  pana  Stefana de Boiarobert’a i zajęła się n im  
do tego stopnia, że zamierza porzucić m-Nia 
i wyjść za młodego wielbiciela, k tóry  dla niej 
będzie m ógł poświęcić wszystek swój czas.

W  tym  momencie zjeżdża z Paryża  mąż 
Karoliny — młody, pogodny i bardzo kochający 
swą żonę — przejrzał zam iary  Stefana i K aro­
liny i zabrał się do pokrzyżowania  p lanów  zako­
chanej pary. W  szeregu sytuacyj, nie nowych 
w prawdzie , ale zabawnych, na  jakie stać w y­
tw orną  f rancuską  farsę sa lonow ą,’ której pa tro ­
nu je  nazwisko L. V erneu il’a — rozwija  się akcja  
sztuki i dochodzi ostatecznie do finału: pan i Ka­
rolina pozostaje przy mężu i już  nie ze Stefa­
nem, jak  to było p ierwotnie  jej planem, ale 
z w łasnym  inężem wyjeżdża do Wenecji.

F arsa  francuskiej spółki, L. Verneuil’a i G. 
Berr’a, jest konw ersacy jną  — w plecionce zrę­
cznych i f inezyjnych dialogów przew ija  się 
akcja w  pierw szym  akcie trochę anemiczna, da­
lej — żywsza i zabawna, zam knię ta  w grę czte­
rech osób, z k tórych każda narysow ana  jest lek­
ko i plastycznie. P an i  Karolina Ancelot — to 
m a  być kobieta z wielkiego świata, urocza, peł­
na  w dzięku i finezji w przem ianach  swojego 
serca, w  zakłopotaniu i w ybuchach nieszkodli­
wego o burze im . P an i  R om ana  Paw łow ska  je ­
dnak  inaczej pojęła tę rolę: stworzyła typ kobie­
ty bardzo skromnej (akt i) i mało w ytw ornej — 
dialogi p row adziła  znakom ita  artystka  bardzo 
zręcznie. Mężem Karoliny był p. Wl. Macherski.
I ta  rola nie była w całej pełni przez artystę w y­
zyskana — za słabo w ypad ł kon trast  podwójnej 
gry  Michała A ncelofa : zręczna i de lika tna  w  prze­
prow adzeniu  in tryga  i jego rzeczywiste przeży­
cie. Najlepszym wydał się w tym  kwartecie  p. 
St. Czajkowski,  k tóry  stworzył żywy i plastyczny 
typ młodzieńca, zdradzającego więcej rysów k a ­
botyństw a i fałszywych am biry j,  niż zalet o d ­
w agi i inteligencji. Doskonałym również, jako 
ojciec K aro liny  — dowcipny, s tary  karciarz, n a ­
ciągający M ichała  i S tefana na  pieniądze — był 
p. R. W ro ń sk i ,  a  w  epizodycznej roli służącego 
wystąpił p. W . Kolwas.

Farsę przygotował reżysersko p. J. K arbow ­
ski, k ładąc główny nacisk  na  zręczne i żywe p ro­
w adzenie dialogu. Dekoracje p. K. Gajewskiego, 
p rzedstaw iały  w I. akcie m alowniczy zakątek 
willi w  Nicei

ANTONI WAŚKOWSKI.

Czytajcie i rezpowuechniaicie 
I dziennik katolicki „GŁOS NARODU"
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Zjazd polskich teologów w Krakowie
Pierw szy dzień Zja zd u

We wtorek rozpoczął się w Krakowie Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Teologicznego i Związku 
Zakładów Teologicznych.

O godz. 8 rano w katedrze na Wawelu została 
odprawiona przez Ks. Metropolitę Sapienę Msza 
św. na intencję Zjazdu. W czasie nabożeństwa ka­
zanie wygłosił ks. dziekan dr Wicher, podkreśla­
jąc, że Zjazd odbywa się u grobów królowej Ja­
dwigi, dobrodziejki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i św. Jana Kantego, patrona teologów. Po Mszy 
św. zebrani złożyli hołd prochom królowej Jadwi­
gi, po czym ks. Metropolita odmówił modlitwę 
o Jej beatyfikację.

O godz. 10 w auli Uniwersytetu odbyła się u- 
roczysta inauguracja Zjazdu przy udziale ponad 
200 księży świeckich i zakonnych. Na inaugurację 
przybyli: protektor Zjazdu Kaiążę Metropolita 
Sapieha, ks. infułat dr A. Podwiń, ks. ks. prałaci 
S. Domasik, S. Kulig, A. Bystrzonowski, ks. infu­
łat Kulinowski, rektor U J. dr Szafer, ks. prepo­
zyt J. Masny, ks. rektor Szmybor, ks. dr Czarto­
ryski, przeorowie wszystkich klasztorów krakow­
skich, a z gości zagranicznych: dyrektor Polskie­
go Seminarium w Ameryce, ks. prałat Syski i ks. 
prof. Wrzoł z Widnawy, w Czechosłowacji.

Zjazd zagaił jako gospodarz, rektor U. J. prof. 
dr Szafer, mówiąc m. in .: „Nie jest dziełem przy­
padku, że inauguracja tego Zjazdu odbywa się  
w prastarych murach W szechnicy Jagiellońskiej, 
w której w roku 1393 świątobliwa Jadwiga poło­
żyła kamień węgielny pod wydział teologiczny". 
Krótkie swe przemówienie zakończył p. raktor ży­
czeniem „Szczęść Boże".

Następnie przemawiał ks. prof. Archutowski, 
jako prezes Krakowskiego Oddziału Polskiego To­
warzystwa Teologicznego, dziękując p. rektorowi 
U. J. za życzliwą gościnę, a uczestnikom za liczne 
przybycie. Z kolei przemówił prezes Związku Za­

kładów Teologicznych ks. rektor Szymbor, po któ­
rym zabrał głos Ks. Metropolita Sapieha. Ks. Me­
tropolita podkreślił nadzieje, jakie biskupi przy­
wiązują do tego rodzaju prac dla dobra nauki teo­
logicznej. „Zdajemy sobie sprawę — mówił — że 
żyjemy w czasach przełomowych. Widzimy, jak 
z jednej strony całe masy nie mają pojęcia o Bo­
gu, a wielu przepojonych jest nienawiścią, a z dru­
giej strony nowe objawy życia religijnego i chęć 
współpracy z Kościołem. Nic więc dziwnego, że 
Kościół troszczy się o wykształcenie wychowaw­
ców, przyszłych teologów". Życzeniami owocnej 
pracy zakończył dostojny mówca swe przemówie­
nie, po czym odczytał telegram od Ojca świętego, 
który w mowie polskiej brzmiał:

„Ojciec święty według życzenia błogosła­
wiąc Polskim Zakładom Teologicznym życzy 
jasności, światła, gorącej miłości i obfitych 
owoców. Kard. Pacelli".
W dalszym ciągu zebrania inauguracyjnego 

obrano prezydium, w skład którego weszli: ks. 
Szydelski ze Lwowa (przewodniczący), ks. Świr- 
ski z Wilna, O. Woroniecki z Warszawy, ks. dzie­
kan Grabowski z Warszawy i ks. prałat Pilch  
z Kielc. Po uczczeniu pamięci zmarłych członków 
i przemówieniu ks. prof. Szydelskiego, ks. rektor 
Szymbor odczytał telegramy do Ojca świętego, 
Prezydenta R P., nuncjusza Cortesiego i księży 
kardynałów Hlonda i Rakowskiego. Na zakończe­
nie ks. rektor dr Michalski w ygłosił referat inau­
guracyjny na temat: „Tomizm wobec walki o du­
cha i duszę". Znakomity filozof przeprowadził 
myśl, że pojęcie ducha i duszy stanowi ośrodek 
najtrudniejszych zagadnień tak życia narodów i 
Kościoła, jak walki społecznej i indywidualnego 
życia człowieka.

Po południu odbywały się obrady poszczegól­
nych sekcyj.

K alen darzyk  ka to lick i
ŚRODA 31 SIE R PN IA . Św. R a jm u n d a  N o n n a ta , 

W yznaw cy . U r. w  r. 1204, p o św ięc ił się  s ta n o w i d u ­
ch o w n em u  w stę p u ją c  do zg ro m ad zen ia  M ercedena- 
riu szy . N aw ró c ił w ie lu  in n o w ie rcó w , za co sk a z a n y  
z o s ta ł n a  to r tu ry . Z m a rł w  H iszp an ii w r . 1240.

W schód  s ło ń c a -o godz. 4.44, zachód  o godz. 18.28. 
D ługość  d n ia  13 g o d z in  44 m in u t.

 x------

K r o n i k ę  k r a k o w s k a

D okończenie artyku łu  k s. dra Ferdynanda  
M achaya p. t. „Przechadzka po targow icy  kra­
kow skiej “ z powodu naw ału m a teń a łu  zam ieści­
m y w ju trzejszym  num erze.

 oOo-----
NOMINACJE PROFESORÓW  SZKÓŁ WYŻSZ. 

W  KRAKOW IE. P . P re z y d e n t m ia n o w a ł p ro fe so ra  
n ad zv  ycza jnego  L . J., d ra  J a n a  K ozaka, p ro feso rem  
zw y cza jn y m  ch em ii ogó lnej n a  w yd z ia le  ro ln ic z jm  
U. J., p ro fe so ra  n ad zw y cza jn eg o  U. J. k s. d ra  W ła ­
d y s ła w a  W ic h ra  p ro fe so rem  zw y cza jn y m  teo log ii 
m o ra ln e j n a  w y d z ia le  teo lo g iczn y m  U. J., p ro feso ­
r a  n ad zw y cza jn eg o  U. J. d ra  J a n a  W ey ssen h o ffa  
p ro fe so rem  zw y cza jn y m  fizy k i teo re ty czn e j n a  w y­
d z ia le  filozo ficznym  U. J„  p ro fe so ra  n a d z w y c z a jn e ­
go A k ad em ii G órn iczej d ra  inż. W ład . Ł osk iew icza  
p ro fe so re m  zw y cza jn y m  m e ta lo g ra f ii  n a  w y d zia le  
h u tn ic z y m  Ak. G órn., p ro fe so ra  n ad zw . A k. G ó rn i­
czej inż. F e lik sa  Z a lew sk iego  p ro fe so rem  zw ycza j­
n y m  g ó rn ic tw a  II. n a  w ydz. gó rn .

ILU  BEZROBOTNYCH BIERZE ZASIŁKI W  
KRAKOW IE. W e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  W o je ­
w ódzk iego  B iu ra  F u n d u sz u  P ra c y  w K rak o w ie , w 
o k re s ie  od 8 do 21 s ie rp n ia  b r. w y p łaco n o  za s iłk i 
u s taw o w e  2.330 b ez ro b o tn y m . W  o k ie s ie  ty m  z a re ­
je s tro w a n o  024 now ozg łoszonych , zd ję to  zaś z ew i­
d e n c ji p o b ie ra ją c y c h  za s iłk i 497 b ez ro b o tn y ch  s k ie ­
ro w a n y c h  do p racy , w zgl. ta k ic h , k tó rz y  p rz y s łu g u ­
jące  im  św ia d c z e n ia  ca łkow ic ie  w yczerpa li.

SPRZEDAŻ LEGITYMACJI TRAMWAJOWYCH. 
S p rzed aż  le g ity m a c y j tra m w a jo w y c h  szk o ln y ch  n a  
ro k  szk o ln y  1938-39, odbyw ać się będzie  w B iu rze  
S p rzed aży  A b o n am en tó w  p rzy  u l. św . W aw rzy ń ca  
1. 13 w  d n ia c h  od 1 do 13 w rz e śn ia  b r. w  g o d z in ach  
od 8 do 15 z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t, a  od 10-go 
w rz e śn ia  p ocząw szy  od godz. 8 do l i ,  w  sobo ty  od 
8 do 12 z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t. L eg ity m ac je  
tra m w a jo w e  szk o ln e  s t a ją  się w ażne  d o p ie ro  po p o ­
tw ie rd z e n iu  ich  p rzez  w ładze  szko lne . W ażn o ść  le ­
g ity m a c y j s ta ry c h  w jg a s a  z d n iem  12 w rze śn ia  b r.

RUCH TRAM W AJOW Y NA LIN II NR 3. W e 
c zw artek , d n ia  1 w rz e śn ia  br- ru c h  tra m w a jo w y  nu 
■linii N r 3. — p rz e d łu ż o n y  będzie  od P la c u  Z gody — 
cułifeann: L w ow ską , L im an o w sk ieg o  i K a lw a ry js k ą  
do m . D ługosza. W  u licy  K alw ary js lc ie j n a  o d c in k u  
od u l. D ługosza  do końcow ego  p rz y s ta n k u  lin ii 
tra m w . N r 3 — ru c h  będzie  jeszcze k i lk a  d n i w s trz y ­
m a n y  z p o w odu  b u d o w y  now ej drog i.

CENY PŁACONE NA PLACACH TARGOWYCH 
W  D NIU  30 SIE R PN IA . M leko n iezb ie r. l i t r  0.18— 
0.20, śm ie ta n a  1.00— 1.20, śm ie ta n k a  0.50—0.60, se r 
zw ycz. kg  0.70—0.80, m as ło  w ybór. 2.80, m as ło  stoi. 
2.60, m as ło  K uchenne 2.50, ja j a  św ieże s z tu k a  0.08— 
0.09, b u ra k i  ćw ik ł, kg  0.08—0.10, c eb u la  0.15—0.20, 
m a rc h e w  0.08—0.10, p ie tru s z k a  i se le r 0.15—0.20, 
p o m id o ry  0.30—0.35, u g ó rk i k o p a  1,40—2.00, k a p u s ta  
b ia ła  w  gł. k o p a  3.50—5.00, k a la f io r  s z tu k a  0.20- 0.25, 
z ie m n ia k i kg  0.08— 0.10, w łoszczyzna św ieża  0.15— 
0.18, g ru s z k i kom p. kg  0.45—0.60, g ru sz k i deserow e 
0.90— 1.20, ja b łk a  k o m p . 0.43—0.60, ja b łk a  deserow e 
0.70—0.90, ś liw k i zwycz. 0.45— 0.30, w ęg ie rk i k ra jo w e  
0.55—0.70, z ag ra li. 1.00— 1.20, w in o g ro n a  w łosk ie  
2.20—2.30, gęo żyw a sz tu k a  3— 4.50 zi, k a c z k a  żyw a 
2—3 zł, k u r a  2.50—4 zł, k u rc z ę ta  p a ra  1.80—3.50 zł.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA W CZASIE 
PRACY. P odczas w y ła d o w y w a n ia  p ły t m ie d z ia n y c h  
o w adze około 100 k g  w  p rz y s ta n i Ż eg lug i P o lsk ie j, 
ro b o tn ik  Z y g m u n t B arc ik , n io sąc  p ły tę  p o ślizg n ą ł 
się n a  desce i u p ad ł, w sk u te k  czego d o zn a ł tak  cięż-

S ztu ka

Teodor Jtóentowćcz
i jego sztuka

Zgon ś. p. Teodora Axentowicza (13. V. 1859 —  
26. VI-H. 1938), pierwszego rektora Akademii 
Sztuk Pj “knych w Krakowie, jest bolesną stratą 
dia sz tu k i polskiej, a także i słowiańskiej. Był to 
m istrz *łortretu i twórca świetnych kompozycyj 
malarskich, w  twórczości portretowej głównym  
polęrń działalności malarskiej Axentowicza jest 
portret kobiecy. Ceiował zwłaszcza w odtwarzaniu 
wytwornego świata, wykwintnych dam, pełnych 
wdzięku i uroku. Dzieła Axentowicza na ten te­
mat odznaczają się nie tylko wnikliwą i bystrą 
obserwacją, j'ak i pogłębieniem psychologicznym  
portretowanej osoby, ale wnoszą dystyngowany 
szyk i elegancję szczegółów dekoracyjnych, skła­
dających s ip na bardzo efektowną całość. Axen- 
towicz zdobył swój własny styl (po którym go 
łatwo poznać), w zręcznym zaaranżowaniu całości 
:kompozycyjnego ukiadu, w mistrzowskim oddaniu 
■karnacji oraz wdzięku i uroku kobiecego. N ie­
zrównanie umiał również odtwarzać w subtelnych, 
pastelowych harmoniach kolorystycznych stroje 
kobiece. Te niezwykłe walory, prac Axentowicza

k ic h  u szk o d zeń  c ia ła , że p rzew iez io n y  do sz p ita la  
św . Ł aza rza , z m a r ł n ic  odzyskaw szy  p rzy to m n o śc i.

ZNOWU PETARDA ŁZAWIĄCA W  KAW IARNI.
W  p o n ie d z ia łe k  w nocy  dw óch  ludzi rzu c iło  bom bę 
łz aw ią cą  n a  ta r a s  k a w ia rn i „R oyal" p rzy  p la n ta c h . 
Jed en  ze sp raw có w  zd o ła ł zbiec w k ie ru n k u  W aw e­
lu , d rug ieg o  u ję to  n a  u l. G rodzkiej.

Za ih ACE s a m o b ó j c z y  k o b i e t y  n a  p l a n
TACH. W e w to rek  o gudz. 14.30 n a  p la n ta c h  n a p rz e ­
ciw  u licy  S arego , u s iio w a ia  p o p c im ć  sam o b ó jstw o  
A n to n in a  Ś leboda, w y p ija ją c  w dększą ilo ść  esencji 
oc tow ej. P ogo tow ie  ra tu n k o w e  p rzew iozło  ją  w  s ta ­
n ie  c ięż ! im  do s z p ita la  św. Ł aza rza .

ARESZTOW ANIE DWÓCH URZĘDNIKÓW  DY 
REKCJI KOLEJOWEJ. P o lic ja  a re sz to w a ła  dwócli 
u rzęd n ik ó w  D y rekc ji K olejow ej R o b e rta  Ile rz iga  
i E d w in a  S k o p a ła  o raz  S ta n is ła w ę  D o liń ską , z a ­
m ie sz k a ły c h  w  W ieliczce, pod  z a rz u te m  p o b ie ra n ia  
p ien ięd zy  za w y ra b ia n ie  p o sad  w  k o le jn ic tw ie . P ro ­
k u r a tu r a  p ro w ad z i w te j sp raw ie  dochodzen ia .

STOLARZ BRZYTW Ą PRZECIĄŁ SOBIE ŻYŁY. 
W  p o n ied z ia łek  okoio  godz. 24 w ezw ano  pogotow ie 
ra tu n k o w e  n a  u l. Legionów ' obok m o s tu  do B o le s ła ­
w a K u czak a , la t  26, s to la rza , zam . p rzy  ul- K alw a- 
ry jsk ie j L. 51, k tó ry  w zam ia rz e  sam obó jczym  p rz e ­
c ią ł Łubie b rz y tw ą  żyły w p rzeg u b ie  lew ej ręk i. K u­
czak a  p rzew iez iono  do szp ita lu  św . Ł aza rza . S tan  
jego zd ro w ia  je s t ciężki z pow odu  dużego  u p ły w u  
k rw i.

ROZPOZNANIE Z W i OK TOPIELCA. W  zw iązku  
z n a sz ą  n o ta tk ą  z d n ia  23 b. m . o u to n ię c iu  w W iśle  
n iezn an eg o  ch łopca , d o w ia d u je m y  się, że by ł tu 
A dolf S c h a rfe r  recn  L u n d w irih , la t  13, uczeń  fo to ­
g ra ficzn y , złuwł w W oli D u chuck ic j, p rzy  u l. R oko-

zapewniły mu wyjątkowe powodzenie już w po­
czątkach kariery malarskiej, w okresie paryskim, 
w latach osiemdziesiątych ubiegłego stulecia. 
Portretem Sary Bernhard zwrócił młody wówczas 
malarz na siebie uwagę artystycznego i intelek­
tualnego Paryża. Następnie liczne portrety Hen­
rietty Fouąuier, niezwykłej urody córki redaktora 
„Figara", przyniosły mu sławę subtelnego mala­
rza wykwintnych pań.

Po przeniesieniu się do Krakowa, artysta stwo­
rzył olbrzymią ilość portretów piękności kobie­
cych ze sfer krakowskiej arystokracji i bogatego 
mieszczaństwa, które są ozdobą tak galeryj publi­
cznych, jak i salonów prywatnych

Obok portretów kobiecych Axentowicz stworzył 
również cały szereg portretów męskich, które na­
leżą do najświetniejszych płócien malarstwa pol­
skiego. Np. portrety ks. Adama Sapiehy, arcy- 
księcia Karola Stefana, księcia W ładysława Czar­
toryskiego, Wiktora Osławskiegc i inne.

Kompozycje figuralne Axentowicza, to druga 
domena twórczości T. Axentowicza, niemniej 
świetna. Jest zadziwiające, że ten malarz wy­
kwintnych scen buduarowych, w których królują 
eleganckie damy, umiał wczuć się również dobrze 
w prymitywny sposób bytowania wsi huculskiej 
we wschodniej Małopolsce, entuzjazmując się ma- 
lcwniczością ruskiego ludu, jego charakterystycz­
nymi typami, strojami i obyczajami. Już w czasie 
studiów monachijskich stworzył Axentowicz pier 
wszy obraz o temacie ludowym pt. „Pogrzeb na

sza 13 Z w łok i w y doby to  w d n iu  23 b. m .  w  g ro m a ­
dzie Ś w iń ia ry , pow . B o ch n ia  i pochow ano  n a  cm en ­
ta rz u  w B ochni.

 x---
ZMARLI W KRAKOWIE: śp . E m ilia ' z N ied z ie l­

sk ich  do S k u b a  S k w irc z y ń sk a  1. TT, w dow a; śp. Mi­
k o ła j K uc 1. 83, k u p iec ; śp. S te fa n ia  ze S k ib iń sk ich  
S trzo k o w a  w dow a po u rz ę d n ik u  sk a rb o w y m ; śp. 
S ta n is ła w  P ie k a r s k i 1. 70, p o d m a js trz y  m u ra rsk i .

M£ZA ŚW. AHGYFh. PRZENA JŚW . SAKRA 
MEKTU zo s tan ie  o d p ra w io n ą  w e czw a rte k  1 w rze ­
śn ia  w  koście le  SS. F e lic jan ek .

 oOo------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Ś roda, 31 V III. „P ociąg  do W enecji" .
C zw artek , 1. IX. „ W i o s e m i G  p o rząd k i" .

R EPERTU AR  KIN:
ADRIA „W esoły  don  J u a n "  i „S yn  cz te rech  

ojcow ".
APOLLO: „S łow iczek" (S h irley  T em pie).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 31 l ie rp n ia  do 2 

w rz e śn ia  1938 r. w łączn ie  „ B łę k itn a  załoga".
L. C. p . P.: „W ie lk a  g rzeszn ica"  (P o la  N egri).
PROMIEŃ: „Z aw iniłam *?
STELLA: „Amerykańska awantura" (E. Bodo, Z. 

Nakoneczna, Ćwiklińska).
SZTUKA: „L okaj ja ś n ie  p an i" .
ŚW IT: „ P e rły  i serce". W  g łów nej ro li k ró l teno- 

yów N ino M artin i.
UCIECHA: „A g en tk a  H 21".
W ANDA: „P e rły  k o ro n y "  (w roi. g łów . S ach a  

G uitry ).

Rusi". Do tematów', zaczerpniętych z tamtejszego 
życia, powraca Axentowicz przez cały dalszy ciąg 
swej działalności malarskiej,, tworząc uchwycone 
w zawrotnym ruchu „oberki", to znów sceny z ży­
cia codziennego lub obyczajowo-religijne, w któ­
rych lud wiejski występuje w roli odświętnej, peł­
nej nastroju i skupienia. Np. znane obrazy na te­
mat Święta Jordanu. Axentowicz malował również 
i obrazy historyczne. Teodor Axentowicz posiadł 
wirtuozowską fakturę, opartą na nieomylnym ry- 
runku, niezwykle subtelnym, oraz na wykwintnej 
harmonii kolorystycznej. W dziełach isgo widać 
traktament realistyczny przy pewnej stylizacji, 
przypominającej prerafaelitów angielskich. Swoją 
wysoką kulturę malarską oparł o wielkich mi­
strzów dawnego malarstwa, umiejąc przy tym ko­
rzystać z rzetelnego dorobku budzących się prą­
dów artystycznych francuskich swej epoki.

Axentowicz był jednym z członków-założycieli 
„Sztuki", stowarzyszenia, które jednoczyło naj­
wybitniejsze talenty^ artystyczne w Polsce w 
swoim czasie i które św ietnie propagowało sztukę 
polską za granicą. — Jako długoletni profesor 
krakowskiej Akadt mii Sztuk Pięknych, Axento- 
wicz wykształcił kilka generacyj artystów.

Teodor Axentowicz zostawił po sobie bogaty, 
różnorodny i wysokiej wartości dorobek artysty­
czny w swych działach, który wydatnie wzbogacił 
nasz skarbiec kultury narodowej.

DR S. M. MAZURKIEWICZ
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Program urctzystośti ku czci Asnyka
w  K a l i s z u

Dowiadujemy się, że w dniach 10 i 11 wrze­
śnia b. r. Kalisz obchodzić będzie uroczyście setną  
rocznicę urodzin znakomitego kaliszanina, w iel­
kiego poety, działacza i członka Rządu Narodowe­
go w 1863 r., Adama Asnyka.

Obszerny program uroczystości przewiduje m. 
in.: wmurowanie pamiątkowej tablicy w miejscu, 
na którym stał dom, w którym urodził się Adam 
Asnyk. Dom ten został zburzony przez Niemców 
w 1914 roku. Dalej — poświęcenie kam ienia  pod 
mający powstać w Kaliszu „Dom ku ltu ry  i sztuki 
-od eizpfeuz raĄ  nuiop ^  ' „ u ^ u s y  nu inpy  niueiuii

mieszczenie: Biblioteka miejska im. A. Asnyka, 
czytelnia publiczna, muzeum ziemi kaliskiej, bi­
blioteka naukowa i sala odczytowa. Koszta budo­
wy domu-pomnika przekraczają  sumę 300 tys. zło­
tych.

W czasie uroczystości nastąp i także wręczenie 
nagrody literackiej m. Kalisza, k tóra  przyznana 
została p. Stefanowi Otwinowskiemu za powieść 
o Kaliszu pt. „Życie t rw a  cztery dni".

Z okazji tych uroczystości te a t r  miejski inau­
gu ru je  sezon w dniu 10 września  uroczystą p re ­
m ierą  sztuki Asnyka „Bracia Lerche".

Najdroższe i najtańsze miasta 
w Polsce

Ceny detaliczne n iektórych ar tyku łów  ż y w ­
ności w  w iększych  m iastach Polsk i ukszta łto ­
wały  sie w  bieżącym tygodn iu  następująco: 
chleb żytni pytlowy kosztował najdrożej w G dy­
ni  (0.37), na jtan ie j  w W iln ie  (0.30); m ąka  pszen­
na — najdrożej w  G dyni  (0.55), najtaniej iv L u ­
blinie  (0.43); kasza jęczm ienna — najdrożej 
w  W iln ie  (0.48), najtaniej w e  L w o w ie  (0.30); m le ­
ko — najdrożej w  Sosnow cu  (0.30), najtaniej 
w  Lublin ie  (0.16); masło m leczarniane w yboro­
we — najdrożej w  Katowicach  (3.53), najtaniej 
w  Krakowie  (3 19); ja ja  — najdrożej w  Gdyni  
(0.10), na jtan ie j  w  Lublin ie  (0.07); m ięso woło­
we najdrożej w  W arszaw ie  (1.52), najtaniej 
w  Sosnow cu ( i .00); mięso wołowe uboju  ry tu a l­
nego — najdrożej w  W arszaw ie  (2.22), najtaniej 
w  Sosnow cu  (1.05); mię^o wieprzowe — n a jd ro ­
żej w  Bydgoszczy  (1.60), na jtan ie j  w e  L w ow ie  
(1.30); kiełbasa w ieprzow a — najdrożej w  W a r­
szawie  (2.00), najtaniej  w  W iln ie  (1.20); s łonina 
świeża — najdrożej w  Bydgoszczy  (1.80), n a j ta ­
niej w  Katowicach  (1.57); z iem niaki — najdrożej
w  Katowicach  (0.14), najtaniej w  Wilnie. (0.06). 

 oOo------

fttzyszczania warszawskich przedm iatf 
z  przastcpców

Ja k  nas  informują, policja warszawska prze­
prowadziła w ciągu ostatniego tygodnia ak­
cję oczyszczania osiedli podstołecznych z elemen­
tu  przestępczego. W związku z tą  akcją wysłano 
do obozu w Berezie 35 osób, z których przeważna 
część była już kilkakrotnie karana  za dokonanie 
napadów na furmanki, terroryzowanie ludności, 
wymuszanie okupu od kupców itd.

Skąd terroryści arabscy czerpią 
swe sii?

„Le Jou rna l  cTOrient" zamieszcza korespond. 
z Tel Avivu, poświęconą sytuacji politycz. w  P a ­
lestynie. A utor korespondencji twierdzi m. in., 
że w iększa  cześć terrorystów przybyw a  z Syrii,  
gdzie nacjonalizm  panarabski przybrał form ę fa­
na ty zm u  religijnego. P ropagandyści arabscy o d ­
w iedzają  wsie syryjskie, w ygłaszają  porywające 
mowy i w erbu ją  ra r ty z  mtów. Każdy zac iągają ­
cy się do szeregów powstańców otrzym uje 6 
fun tów  angielskich miesięcznie. Prócz lego jest 
on uzb ra jany  i u trzym yw any  przez kom ite t cen­
tralny, którego oddziały istttieją we wszystkich' 
wsiach arabskich  w Palestynie. Z drugiej s trony 
i w samej Palestynie głód i bezrobocie zm uszają  
włościan arabskich  do w stępow ania  do oddzia­
łów partyzanckich. Oddziały te są k ierow ane 
przez byłych oficerów arabskich.

rhwkoi 1BOLU GŁOWY 1

IprzyPwZ EBE EN I UJ 
GRYPiEtKATARZE

M i ó d  ś w i e ż y  lipcowy 
prawdziwy — bez do­

m ieszki — gw arantow any — 
3 kg. zł 7 '20, 5 kg. zł 11, 
10 kg  zl 21, 20 kg. zł 41, 
wraz z naczyniem  i opłatą 
pocztow ą — wysyła właści­
ciel największej pasieki w 
Polsce - - E u g en iu sz  B i­
l iń sk i i  sy n  w  Z barażu.

KU B S Y  SAMOCHO­
DOWE, K raków , K ru­

p n icza  14 (dawniej Szew­
ska 1) tei. 206.88, prowadzone 
przez fachowców. Praw o jaz­
dy gw arantow ane. — W pisy 

codziennie.

Ogłaszajcie się w „Głosie tlarodu“

Zjazd Zw . Nauczycielstwa Polsk. 
pozostawi! dotychczasowy zarząd

Z W arszawy donoszą, że zjazd Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego obradował wczoraj w dalszym 
ciągu. W związku z wyborem nowego zarządu doko­
nano pewnego rodzaju demonstracji. Mianowicie 
przedstawiciel Łodzi p. Wasilewski postawił wnio­
sek, ażeby wybory zarządu zdjąć z porządku dzien­
nego i wybrać przez aklamację zarząd w składzie 
dotychczasowym. Przewodniczący obrad p. Nowicki 
poddał ten wniosek pod głosowanie i padło za nim 
90 proc. głosów. Ogólna liczba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 844. Za pozostawieniem do­
tychczasowego zarządu wypowiedziało się 545 gło­
sów, 77 przeciwko u trzym aniu  zarządu dotychcza­
sowego a 50 delegatów wstrzymało się od głoso­
wania. Wobec tego zarząd  pozostanie w  dotych­
czasowym składzie z p. Nowickim na czele. P rzy­
pomnieć należy, że zarząd ten po dokonaniu jego 
wyboru w Krakowie, był ogólnie uważany za ozna­
kę kontynuowania polityki zarządu  p. Kolanki, 
k tóry  został usunięty  przez władze nadzorcze.

P . Igielski na czele departamentu 
aprowiiacyjnego

Jak  się dow iadujem y, w  M inisterstw ie Rol­
nic tw a i Reform  Rolnych utw orzony  już został 
departam en t aprowizacyjny, na  którego czele 
s tanął p. Ig ie lsk i , dotychczasowy dyrek tor b iu ­
r a  aprowizacyjnego w  M inisterstw ie Spraw  
W ew nętrznych . Równocześnie dotychczasowy 
głów ny inspek to r aprowizacyjny, pik. W ró b le w ­
ski, objął s tanow isko  dyrektora  b iu ra  p lanow a­
n ia  w  now outw orzonym  departamencie. D epar­
tam en t ten podlega bezpośrednio w icem inistrow i 
W ierusz-K ow alsk iem u. Z powodu trudności te­
chnicznych b iu ra  jego mieszczą się czasowo 
w gm achu  Min. S p raw  W ew n.

Sygn. V II. K m . 1979/38.
W ie rzy c ie l: M. L in d e n b a u m  c/a  J. F risch .

Obwieszczanie o licytacji ruchomości
N a p o d s taw ie  a r  i  602 k. p . c. p o d a ję  do p u b lic z ­

ne j w iadom ośc i, że d n ia  2 w rz e śn ia  1938 r. godz. 11 
w  K rakow ie , u l. C za rn o w ie jsk a  L. 50, odbędzie  się 
lic y ta c ja  ru ch o m o śc i n a le ż ą c y c h  do Ja k u b a , Jóżeta  
F r is c h a , sk ła d a ją c y c h  się z a p a '-au i rad iow ego , K r e ­
d en su  pokojow ego, b iu rk a , k re d e n s u  poko jow ego , 
k tó re  oszacow ane z o s ta n ą  przez  licy tac ję .

R u chom ośc i m o żn a  o g ląd ać  w  pow yżej p o d an y m  
m ie jscu  i czasie.

L icy tac ja  rozpocznie ' się n a jp ó ź n ie j w  c iąg u  
dw óch  godz in  po w y zn aczo n y m  te rm in ie  (a r t. 606 
§ 1 k. p. c.).

D n ia  16 s ie rp n ia  1938 r.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzkiego  

Jaz. Z im ow ski.
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Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

Z lasu wypadło stado czarnych świń, ucieka­
jące w popłochu przed spadającymi z drzew orze­
chami kokosowymi, przeleciało z dzikim kwikiem 
przez dziedziniec i rzuciło się do chlewów.

.Widok tych świń, będących właściwie jedynym 
gatunkiem jadalnego mięsa na wyspach archipe­
lagu, zawsze przywodził H unstantonowi na pa­
mięć pewne określenie, które wzbudzało dreszcz 
zgrozy w każdym, kto rozumiał, oczywiście, jego 
osobliwe znaczenie. Otóż miejscowi ludożercy na­
zywali „długą świnią" swoją ofiarę  już przygoto­
waną odpowiednio do spożycia.

H unstan ton  postanowił użyć wszelkich sposo­
bów, by odwieść pannę Style od szalonego zamia­
ru  i wymusić zrezygnowanie z udziału w w ypra­
wie.

— Robert je s t  na p lan tac ji  — powiedziała na­
gle A rn .  —  Mam nadzieję, że zorientował się 
w porę i czeka na jakiejś  polanie, aż to ucichnie.

"Dziś Weldon po raz pierwszy powędrował na 
p lan tac ję  wspierając  się na dwóch laskach. Był 
jeszcze osłabiony gorączką, poza tym czuł lekki 
ból w nogach.

Pewnym uspokojeniem dla Ann było to, że to­
warzyszył mu wierny Manitoba.

Towarzystwo siedziało na wschodniej w eran­
dzie dolnego p ię tra  i przez szerokie okna dzwo­
niące szybami pod naporem wichru, patrzyło na 
palmy rozkołysane huraganem, wyrzucające w gó­
rę gałęzie podobne do długich czarnych ramion 
i na  zatokę, w której woda się kotłowała i na 
spienione fale, wybiegające na brzeg i niemal się­
gające stóp wysokiego krzyża ustawionego ku 
pamięci kap itana  Boba Lodera.

Nagle H unstan ton  zerwał się z krzesła.
— Pójdę szukać pana Weldona!
— Nie — odparła  stanowczo Ann. — To nie 

ma najmniejszego sensu. Zresztą pan nie przej­
dzie.

— Przejdę! Państwo mi okazali oboje tyle 
serca, że muszę pójść. Uważam to za obowiązek

Nowy gwałtowny poryw w ia tru  uderzył w 
okna. Z p lan tac ji  jak  odgłos dalekiej kanonady 
dolatywał hałas bez przerwy spadających orze­
chów kokosowych.

H unstan ton  skierował się ku wyjściu. Zaledwie 
zrobił dwa kroki, Ann w sta ła  i zastąpiła  mu 
drogę.

— J a  pana  nie puszczę.
_ Popatrzył w jej oczy, błyszczące łagodną lecz 

niewzruszoną stanowczością, k tórą  spostrzegł 
i zawsze podziwiał, ilekroć przy pomocy Manitoby 
opatrywała mu rany. Jednak  nie tyle pobudzała 
go myśl, że być może, Weldon potrzebuje w tej 
chwili pomocy — znacznie więcej p ragną ł  bezpo­

średniego zetknięcia się z niebezpieczeństwem.
Ann spojrzała błagalnie na kapitana. Steeg 

zbliżył się do H unstan tona  i położył mu dłoń na 
ramieniu.

— Słuchaj, Gerald, to byłoby samobójstwo — 
próbował go uspokoić. Jestem  przekonany, że pan 
Weldon stoi teraz na jakiejś  polance i czeka, aż 
huragan  przeleci. Jeśli  chcesz koniecznie odszu­
kać pana Weldona, to chodźmy pierwej do sto­
larni. Sklecimy na prędce coś w rodzaju  dachu na 
słupkach. Pod osłoną takiego parasola  można pró­
bować...

— Jeśli pan Weldon potrzebuje pomocy — 
przerwał zapalczywie H unstan ton  — to potrze­
buje jej natychm iast!

Ominął Ann i kapitana, szarpnął za klamkę 
i pobiegł wąską ścieżką w k ierunku p lan tac ji  jak  
opętany amokiem — osobliwą odmianą obłąkania, 
s traszną  chorobą g rasu jącą  wśród ludności k ra ­
jów podzwrotnikowych.

Steeg ocknął się, chciał pędzić za przyjacielem 
i zatrzymać go, choćby przyszło użyć siły, lecz 
w tym momencie w ia tr  za trzasnął drzwi. Otwo­
rzył je, wyskoczył, a gdy stwierdził na  oko, że już 
nie dogoni H unstantona, wyjął rewolwer z po­
chwy i zawołał:

— Gerald, stój!.-. Stój, bo będę strzelał!..
W ypalił w powietrze.
P an n a  Style wrzasnęła, jak  gdyby ta  kula ją  

ugodziła i prawie mdlejąc osunęła się na fotel.
Ann s ta ła  b lada i milczała.
H unstan ton  biegł dalej. (c. d. n.).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z  przesyłką pocztowi 5 zł, za granicą 8 zŁ
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CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . .  
Nadesłane strona 9-ta , ,
Komunikaty „ „ „ .
Komunikaty na 1 „ * „ . ,
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr

U kład tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%

Wydawca, za „Kaluhckie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


